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LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 3 po południu 

Wyjątkiem dni poświątecznych.
Numer pojedynczy kosztuje 20 gr.
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m i e j s c o w a

miesięcznie bez dostawy . ■ 
miesięcznie z dostawą do domu

P r e n u m e r a t a
z a m i e  j s c o w a

480 [ I  miesięcznie z przesyłką pocztową 
5-30 |

Za granicą 7'U0 Zł.

5-30

Ceny ogłoszeń: Za wiersz 1-szpaltowy mili­
metrowy (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zwykłe za tekstem 
15 gr., za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy (szer. 70 
m/m.) nadesłane i nekrologi 40 gr., drobne ogłoszenia 
za słowo 10 gr., drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 
za słowo 15 gr. Cała strona ogłoszeniowa 400 Zł.

Ogłoszenia zamiejscowe 30% droższe.
R  K. O. 141.690.

CZĘSŚ UKZĘD0WA.
Lwów, dnia 10 lutego 1928.

P . W ojew oda lw ow ski zam ianow ał p ra ­
ktykanta adm inistracy jnego  I. kategorji M r. 
W łodzim ierza D i u g a n a  urzędnikiem  ad ­
m inistracyjnym  I. kategorji VIII. stopnia 
^nżbow ego.

P . W ojew oda lw ow ski p rzeniósł p row i- 
z°ry czn ą  urzędniczkę III. kategorji XII. st. 
Sł. H elenę B e ł d o w s k ą  z Sanoka do 
^ O w a .

T rzynastka.
Je s t jeszcze bardzo  w ielu ludzi p rzesą ­

dnych, k tó rzy  trzy n astk ę  uw aża ją  za  liczbę 
®ralną. P rz y  obecnych  w y b o rach  dosta ła  

ona głów nej liście kom unistycznej. I po- 
rnie sp raw ę osądzając, m ożnaby sądzić, 
na razie oznaczonej p rzez  siebie grupie* 

le p rzyn iosła  n iepow odzenia: lista kom uni- 
‘Vczna tym  razem  zosta ła  uznana za  w ażną 
,rzez G łów ną Komisję W y b o rczą  w  p rz e ­
k le ń s tw ie  do uniew ażnienia jej p rzy  po­
p rz e d n ic h  w y b o rach . C zy  jednak dopusz- 

^ e h ie  listy  kom unistycznej p rzyniesie  suk- 
f s inspirow anej i subsydjow anej przez M o- 
kwę partji i czy  w sku tek  tego złej opinii 

JW n astk i zadany  zostanie kłam , to jest py - 
P ic , nad k tó rem  w arto  się pokró tce zasta -

•iw
I w  P o lsce  i poza jej granicam i istnieją

zasadnicze p rąd y  w  sp raw ie  irak to w a- 
'a kom unizm u i jego zw olenników  w  ra ­

ję ach danego państw a. Z okazji uznania listy  
0tdunistycznej, spór ten odży ł na  łam ach

Szej p rasy .
K ierunek jeden  w ychodzi z nliedającego 

j  zaprzeczyć  założenia, że kom unizm , 
lałający na teren ie  danego państw a, kie-

ro w an y  jest p rzez  rękę  m osk iew ską dla ce­
lów w ychodzących  na szkodę ii państw u  i 
obecnem u ustro jow i społecznem u. W skutek 
tego, w y z n a w c y  tej opinjr są zdania, że ko ­
m unizm  należy  zw alczać p rzy  pom ocy 
w szystk ich  środków  p raw n y ch  i adm in istra ­
cyjnych, sziniajdiuijąeydi! się w  ręku  państwa., 
zaczynając  od zakazu  uniem ożliw iającego 
działalność tej partji. C a ły  szereg  państw , 
a p rzedew szystk iem  bałkańskich, jak Jugo­
sław ia , B ułgarja , G recja, zasto so w ały  w 
p rak ty ce  u siebie tę zasadę. Są i w  P olsce 
ugrupow ania, ośw iadczające się za  po trzebą  
uchw alenia u staw y  antykom unistycznej.

Zw olennicy  teorji drugiej, zgodni są z 
w yznaw cam i: pienwisziej oo: doi tego, że  ko­
m unizm  jest szkodliw y dla p ań stw a  i ustro ­
ju społecznego. U w ażają go jednak  za  cho­
robę, k tó rą  należy  leczyć od w ew n ą trz , 
d rogą reform , podniesienia dobroby tu  spo­
łecznego, zacieśnienia stosunków  m iędzy o- 
byw ate lem  i państw em , ab y  w  św ietle  sm u­
tnej p rak tyk i stosunków  panujących obecnie 
w  Rosji, p lusy danego p ań stw a  i ustroju w  
pełnem  w y stąp iły  św ietle. U w ażają  oni d a ­
lej, że w yprow adzen ie  kom unizm u na  św ia ­
tło dnia ujawni jego słabość, jego w ew n ę­
trzne  rozbicie, odbierze m u aureolę tajem ni­
czości i m ęczeństw a, w p ro w ad za jącą  c za ­
sam i w  b łąd  um ysły  mniej dojrzałe. W sk a ­
zują na p rzy k ład y  F rancji i Niemiec prze- 
dew szystkiiem , gdziie znaczna część etiergji 
grup kom unistycznych  m iejscow ych zużyta 
jest na zw alczanie  się w ew n ętrzn e  rozm ai­
tych  k ierunków  w  łonie partji. P ow ołu ją  się 
na rozbicie panujące rów nież w  obozie ko ­
m unistycznym  polskim  w  zw iązku z w alką  
ap a ra tu  sow ieckiego z Trockim . Z w racają  
w reszcie  uw agę, że w  ręku pań stw a istnieją 
dostateczne środki, aby położyć k res każdej 
akcji w ym ierzonej przeciw  jego hezriicczefi- 
s tw u  i sp raw ców  jej pociągnąć do odpow ie­
dzialności.

Założenia 'zw olenników  obu k ierunków  
są jednakow e, chociaż istnieją różnice w  
proponow anych  p rzez ńich m etodach. Zgo­
dni są jeszcze w  jednej w ażnej rzeczy , m ia­
now icie w  tern, iż ze w zględu  na  m ocne 
skonsolidow anie P a ń s tw a  Polskiego i na 
słabość i rozbicie ruchu kom unistycznego u 
nas, nlie obaw iają sie p łynącego  z tego ź ró ­
dła  niebezpieczeństw a, mimo, że nie spusz­
czają  zeń oka.

D opuszczenie w ięc lis ty  kom unistycz­
nej m oże okazać się fatalne dla tej g rupy  
i sp raw dzić  złą opinję, k tó rą  posiada trz y ­
nastk a  w  oczacn ludzi p rzesądnych .

Powrót naa Bałtyk.
Warszawa, 10 lutego. (Tel. iwł.) W dniu 

dzisiejszym z rozporządzenia p. Ministra 
Spraw Wojskowych Marynarka Polska ob­
chodzi uroczyście ósmą rocznicę objęcia mo­
rza przez Polskę. Święto obchodzone jest u- 
rojzyśoie w  gainuSzorach morskich i w for­
macjach żeglugi.

*
K iedy w  pam iętnych latacl 191S— 1919 

odzyskiw aliśm y piędź po piędzi opuszczoną 
nareszcie  p rzez  w rogich najeźdźców  ziemię 
polska, odbieraliśm y zarazem  bogate, pię­
kne Jzaledzictwo, przekazane nam  p rzez  oj­
ców i dziadów  naszych , zaw ieszaliśm y b ia ­
ło -czerw one p roporce  na  w ieżycach  zam ­
ków  królew skich, rozpinaliśm y sk rzy d ła  
o rłów  b iałych  nad  bram am i m iast, ow ianych  
aureolą w iększego bon a ters tw a  i w ierności, 
obejm ow aliśm y w  p raw o w itą  w ładzę  uni­
w e rsy te ty  i  książnice, bogate  w spom nienia­
mi i spuścizną długich w ieków , zb ieraliśm y 
w  jeden wielki, nareszcie w spó lny  skarb iec  
w szy stk ie  rozproszone po św iecie pam iątki 
i św iętości, ze czcią ł nadzieją p rzech o w y ­
w ane przez pokolenia niewoli, zew sząd , z 
wieżyic i p ras ta ry ch  'św iątyń i z muirów 
sędziw ych kam ienic, z ruin w iększych  
tw ierdz i z polnych zielonych kurhanów , z 
pożółk łych  ksiąg  i z chorałów , p i/.ez  lud k lę­
czący  śp iew anych  biła, g d yby  zorze złoci­
ste , trad y c ja  daw nej w ielkości i chw ały , 
zbożnej, codziennej p racy  i zw y cięstw  bi­
tew nych , m ądrej m yśl1;! ' wielkiej, św iętej 
sztuki.

Lecz kiedy7 p rzyszliśm y w  szary , zim o­
w y  poranek  10 lutego 1920 r. nad brzeg  pol­
skiego m orza, by  w rzucić  w  nie pierścień 
zaślubinow y, na  w ieki łącząc  je z R zeczpo­
spolitą, — znaleźliśm y pustkę i ubóstw o. B y ł 
to b rzeg  m ało znany, odw iedzany  rzadko, 
smutny7 i cichy naw et w  cudne nadbałtyck ie  
lato, pełne lazuru1 i słońca. Osady , ro zrzu ­
cone z rzad k a  na falistych w zgórzach , leżą­
cych  ugorem  i na p iaskach  helskich, p rz y ­

pom inających jakieś dalekie, sam otne w y s ­
py, odcięte od św ia ta  i ludzi;

I trad y c ja  przeszłości polskiej nad B ał­
tyk iem  nie b y ła  silna i ż y w a  w śró d  społe­
czeństw a. W spom nienia daw ne zb lad ły , e- 
cha przycich ły ... Pam iętah  w sz y sc y  o Lechu 
i Kraku, nieliczni w iedzieli o W izym ierzu— 
W p atry w ali się w  srebrna w izję lecącej z 
w ichrem  husarji i w słuchiw ali w  szum  
sz tandarów , nad polam i w alk  rozw itych..., 
lecz niew ielu b y io -tak ich , p rzed  który/ch tę- 
skniącem i oczym a rozw iew ała  się nad  fala­
mi B ałtyku  b an d era  k ró lew ska  t  k tó rym  
g ra ły  echa dzw onów  gdańskich, o g łasza ją ­
cych oiiw skie zw ycięstw o...

Nowa, odrodzona Polska, nie o trzy m ała  
na brzegu bałtyckim  w  spuściźnie po p rze ­
szłości, ani jednego skończonego, potężnego 
gm achu, do k tó rego  m ożnaby w ejść  w  trium ­
fie. b y  znów  zw ycięsk ie zaw iesić w  nim go­
dła... pozosta ły  tu ty lko  fundam enty, silnie o 
trw a ły , isto tn ie rodzim y g run t oparte , fun­
dam enty , na k tó ry ch  trz e b a  b y ło  zaczynać  
now ą, g igantyczną budow ę...

P o  ośmliiu latacli n iestrudzonych  zabie­
gów  R ządu, k tó re  zw łaszcza  w  ciągu roku 
ubiegłego ta k  spo tęgow anem  zab iły  tętnem , 
znać już wynika tej p racy . W y b rzeże  nasze. 
— rojne dziś i gw arne , osady  rozbudow ane, 
port ro z ra s ta  się z każdym  niemal m iesią­
cem. Na dichem  ongiś m orzu szum ią polskie 
ban d ery  i rozlega się przejm ujący  głos o k rę ­
tow ych sy ren . Z dyszane pociągi pędzą p rzez 
lasy  helskie, łącząc  ze św iatem  osiedla r y ­
backie, dw om a m orzam i oblane. A z biegiem  
lat, gdy  zam iary  obecnego R ządu w  now ą 
przyob leką isię sz a tr  rozszerza  siię jeszcze 
bardziej ietn iska nadm orskie, rozrosną  się 
zielone lasy  po w ydm ach, rozw iną se rpen ­
ty n ą  przedziw nej piękności — długie, n ad ­
brzeżne bu lw ary .

D latego dzień 10 lutego jest i pozosra- 
nie zapew ne na zaw sze  św iętem  n iezw y- 
kłem  i pięknem , bo czczącem  nietyiko p a ­
mięć chw il m inionych, lecz tak że  — św ię ty  
trud  dzisiejszej p racy  i dum ne m arzenie o 
przyszłości. Je s t to  radosne św ię to  m ajenia 
w iązań  dachow ych, now ego domu, k tó ry  w  
oczach naszych  w ydźw ignął się z fundam en­
tów , a w  k tó rym  m a zam ieszkać — szczę­
śliw e, w ielkie Ju tro .

Janina Królińska.

' ^ - Y  BERNANOS. 69)

Pod słońcem szatana.

¥

°ryzow any przekład Aleksandra W ata.

III.
^ty Ksiądz proboszcz z L uzarnes jest pro- 
L  ni człow iekiem . P o p rzesta je  na  m ałem ; 
ty ® niew ielką ilością p rostych  uczuć, k tó- 
jęs lego rozsądek  nie umie w yraz ić . Jest 

m łody, choć p rzek ro czy ł pięćdzie- 
êcz zaw sze  będzie m łody, je s t poza 

Itą ,ęSiem w ieku. Św iadom ość jego jest g ład- 
i stronica w ielkiej księgi, bez oskrobin 
ż ą ^ s o w .  Jego p rzesz łość  nie je s t p u sta ; 

w  niei kilka radości, podziw ia, że

Ą
<i/

A

Tą ,bieknie um arły , w  takim  pięknym  po- 
ttje  u* uszeregow ane jak cy fry . C zy  isto t- 

radosne?  C zy  oddychały  k iedyś?
^P ulsow ały?...

^iąCy obry  to kapłan , punktualny i pilny, lu- 
sD°kój, w ie rn y  sw ej klasie, sw oim  cza- 

^ i ? u3Cleoni sw ego czasu, p rzy jm ujący  to, 
tam to, ciągnący  ze w szystk iego  

1 hi0j. ko rzyść, u rodzony urzędnikiem  
anstą, p rzepow iadający  w ygaśnięcie  

X t  J Zmu — jakto  oni m ów ią — w  na- 
S e le zw alczenia  alkoholizm u Si chorób 
^ H o j n y c h ;  słow em  w ieszczący  pow sta- 

eso  P°Kolenia — zdrow ego i w y sp o r 
st\v0 ? ? ’ w  tryk o tach  zdobyw ającego  K ró-

” l ć 0Że'
św ię ty  z L um bers”, w y ra ż a ł się 

2 subtelnym  uśm iechem . L ecz w  o­

gniu dyskusji m aw iał: „W asz  św ię ty !” in­
nym  zgo ła  głosem . Bo chociaż potępia fo r­
m alizm  i tchórzostw o  w ła d z y  djecezjalnej, 
b iada jednakże nad  zam ętem , sp raw ianym  
p rzez  takiego kap łana  cudotw órcę, co to  w  
niw ecz obraca  w szelkie w yrachow an ia . 
„P rzew ielebny  ksiądz biskup nie może w  ta ­
kiej kwestjil okazać zb y t w iele przezorności 
i rów now agi” — kończył, rezolutny jak  k a ­
nonik, p rzy taczając  różne teksty ... Panie! 
św ię ty  w  sw ej w ęd ró w ce  życiow ej p rz y c z y ­
nia w iele spustoszeń, w szakże  nie m ożna po­
w strzy m ać  ognia.

IV.
K ażdy obró t k o ła  zbliża proboszcza  z 

L um bres do tego nieubłaganego cenzora. 
P o p rzez  m głę w idzi już jego szare  oczy, t a ­
kie żyw e, szydercze, zaw sze  niespokojne, 
oczy, w  k tó ry ch  tań czy  drobny  m dły  p ło ­
m yk. Co za  śm ieszna p rzygoda  — w  sze­
ściu k ilom etrach od sw ej biednej parafji, u 
w ezg łow ia  konającego dziecka zam ożnych 
rodziców , sp row adzony  jako cudo tw órca! 
Jak ie  zgorszenie! Już z g ó ry  uderza  go w  
pierś złośliw e przyw itan ie... C zego chcą od 
niego. C zy  spodziew ają się cudu po tej s ta ­
rej sfatygow anej ręce, k tó ra  za  każdem  
w strząśn ien iem  w ozu trzęsie  się na w y sza - 
rzułem , zniszczonem  suknie su tanny?...

W iele osób nie m ogło nigdy pojąć, jakim 
cudem  ten  kapłan , k tó ry  jako sędzia ro z­
s trzy g a ł na jstrasz liw sze  konflikty sum ień ty ­
sięcy ludzi, w e  w łasne j zw adzie  b y w a ł za ­
w sze  chw iejny  ii niem al nieśm iały. „B aw ią

się m ną” pow iadał „posługują się m ną jako 
zab aw k ą”. I tak  rozd aw ał pełną garścią  po­
kój, k tó rego  sam  by ł pozbaw iony.

— Otóż jesteśm y  —  rzek ł H avret, 
w skazu jąc batem  w  kierunku pasm a dym u, 
w idocznego m iędzy drzew am i.

M iody parobek  w  niebieskich spodniach 
o tw o rzy ł furtkę i chw ycił konie za  cugle. U 
w ejśc ia  do, zag rody  gospodarz zeskoczy ł z 
bryczki. M ilczący to w arzy sz  poszedł za le- 
go przyk ładem .

Ksiądz proboszcz z L uzarnes spotkał ich 
na  progu — • w ysoka  czarna  sy lw etka .

—  D rogi kon fra trze  — rzek ł — czekają 
na księdza p roboszcza jak niegdyś strap iony  
m agnat w y p a try w a ł św  W incentego...

U śm iechał silę jeszcze jow ialnie, lecz z  
odcieniem  zaw odow ej dyskrecji | -  w  obliczu 
konającego. Jednocześn ie z łagodził swój 
ż a r t m ocnym , chłopskim  uściskiem  dłoni.

..W szakże proboszcz z Lum bres pocią­
gnął go za  sobą na stronę, m iedzy p ierz­
chające kury .

— Jestem  , zaw stydzony , przyjacielu  
mój, n ap raw dę zaw sty d zo n y  — rzek! n a jła ­
godniejszym  głosem  — proszę mi w y b a­
czyć... n ieśw iadom ość tej biednej kobiety... 
P ro szę  bardzo, ab y  ksiądz m i w ybaczy ł... 
P om ów im y o tem  później — zakończy ł in­
nym  tonem  — i przekona się k siąds p ro ­
boszcz, że to ja  jestem  w łaściw ie w inien...

Ksiądz proboszcz z L uzarnes poczuł na 
ram ieniu uścisk nerw ow ych , cokolw iek d rżą­
cych  palców . N aw et w chw ilach poniżenia 
ob jaw iał się ten  d a r nadprzy rodzony , k tó ry

ks. D onissan o trzy m a ł; naw et te raz  b y ło  w  
nim coś w ładnego.

— Mój dobry  konfra trze  — odpow ie­
dział b y ły  pro fesor chemji mniej jow ialnie — 
niechże ksiądz nie o skarża  siebie przede 
m ną... U chodzę — słusznie czy  niesłusznie — 
za  tęgi um ysł a naw et, jak  n iek tó rzy  u trz y ­
m ują, z a  um ysł zniepraw iony... Edukacja n a ­
ukow a, w ię ksiądz proboszcz, o to  w sz y s t­
ko,,, Subtelne różnice, odm ienny słownik... 
Lecz niemniej odnoszę się.,, z najg łębszym  
szacunkiem  do ch arak te ru  księdza probosz­
cza.

M ów ił ze spuszczonem i oczym a z rosną- 
cem zakłopotaniem . P oczu ł się śm ieszny, 
m oże n aw e t nienawiści! godny. W  końcu u- 
milkł. L ecz  zanim  podniósł czoło, u jrzał — 
jak g d y b y  w  sam ym  sobie, jakgdyby  w  uaj- 
g łębszem  zw ierciad le  — spojrzenie utkw ione 
w  sob ie; w b re w  w oli m usiał go szukać, niu- 
Uał mu się oddać bez zastrzeżeń ... P rzez  se ­
kundę czuł się obnażony przed  sędzią, pe ł­
nym  przebaczenia.

W idział ty lko oczy  na tej drżącej, w y ­
blakłej, sinej tw arzy . Spojrzenie, k tó re  go 
w zyw ało* zdała, b łagalne, beznadziejne. Sil­
niejsze od obu rąk  w yciągn ię tych  bardziej 
żałosne od k rzyku  nieme, czarne, n ieodpar­
te  C zego chce ode m n ie?” z a p y ty w a ł sie­
bie* poczciw y proboszcz z pew nego rodzaju 
św iętą  zgrozą... „Z daw ało  mii się, że w idzę 
go, że w idzę go w  jeziorze płom ieni” — w y ­
jaśnił później. N iepojęta litość rozdzierała  
mu serce.

(C. d. n.)



2
Min. K w iatkow ski

o polskim bilansie handlowym.

P . M inister p rzem y słu  i handlu K w iat­
kow ski w yg łosił w czo ra j w obec licznie ze­
b ran y ch  przedstaw icieli p rasy , p rzem ów ie­
nie, pośw ięcone zagadnieniu naszego bilan­
su handlow ego o raz  kw estji rozpiętości ceru 
I-\ M iriister om aw iając kw estję  ujem nego b i­
lansu handlow ego P o lską w y ra z ił p rzekona­
nie, że należy  liczyć silę z praw dopodobień­
stw em  ujem ności naszego  bilansu p rzez  czas 
d łuższy , co tłum aczy  koniecznością polityki 
inw estycy jne j naszej gospodarki narodow ej, 
tak  bardzo  zniszczonej p rzez wojnę. W  k w e ­
stji rozpiętości cen, p. M inister zaznaczy ł, 
że akcja, zainicjow ana sw ego czasu przez 
M inisterstw o p rzem ysłu  i handlu, rozw ija się 
pom yślnie. O pracow ano już podstaw ow e 
m etody  postępow ania w  tej spraw ie i jest 
nadzieja, że z rynku  polskiego znikną takie 
anom alje, jak np. że ceny  tego sam ego a r­
tyku łu  spożyw czego nietylko w  rozm aitych  
m iastach, ale n aw et w  jednsm  m ieście, np. 
w  W arszaw ie  podlegają riiczem n ieuzasad­
nionej różnicy. Po w ygłoszonym  referacie, 
szereg  dziennikarzy  postaw ił p. M inistrow i 
kilka pytań , na k tó re  on szczegółow o odpo­
w iadał.

Moli mipji J m  k  M m i.
Znanie lojświadazieinie Janusza  ks. R adzi­

w iłła  jest w  dalszym  ciągu żywoi oimawijaine 
p rzez p rasę  w arszaw sk ą . „Kuirjer (Czerwo­
n y ” widzi; w  tej enuncjacji „zdem askow anie 
kazuistyki, m ającej na celu przedstaw ian ie  
lis ty  n r. 1 jako  listy  antykatolickiej". N ato­
m ias t „AiBC" cy tu jąc  oświadczenie; ks, R a ­
dziw iłła, w idzi „próbę wmileszianiia O jca  Św. 
w  w y b o ry  ,i: sądzi, że  próba ta, o p a rta  na 
pow oływ aniu  Się na jakieś osoby  niey/ym ie­
nione, moiże b y ć  nobiona t y t o  p rzez  ludzi 
i koła, k tó re  nie rozum ieją  diuchia; polityki 
w a tykańsk ie j”. P ism o uwiaiżai, źle dla. w sz y s t­
kich kato lików  w  Polisęe pow inno b y ć  miia- 
rodajnem  jediylniie stainiowiisko w szystk ich  bi­
skupów , k tó rz y  repireizientujią wiolę Stolicy 
Apostolskiej w  'Polisce. „Polak-KatoM k" w  
dłuższym  a rty k u le  w stępnym  p. t. „W  o bro ­
nnie za sa d ” ks. Mysitkowskiiego podtrzym uje 
sw ój iputikt widtecnia. W  diaillsziym ciągu p rz y ­
znaje jednak, że na  pew nych  listach okręgo­
w ych  n r. 1 ,i nr. 3.0 nie kandydują  w rogow ie 
K ościoła i  uw aża, że kato licy  nie popełnią 
g rzechu  igłósując mai te  listy. Z piłam popołud­
n iow ych  nie w ypow iada1 się w  tej spraw ie 
jedynie1 „K urjer W arszaw sk i" , na  lam ach 
którego; ośw iadczenie J. R adziw iłła  w  ogóle 
nie zioatałoi zacy tow ane.

W  odpow iedzi n a  kom entarze p ra sy  na  
tem at ośw iadczenia ks. J. R adziw iłła  „D zień 
Polski", 'oficjalny organ  stronn ictw a P raw icy  
Narodiowiej, zam ieszcza znam ienny arty k u ł 
w stępny , nie podpisany  i najw idoczniej s ta ­
now iący  au ten ty czn ą  in terp re tację  głośnej 
już dzisiaj enuncjacji. A rtykuł polemizuje 
z  w yw odam i p. S trońskiego  w  „W arsza ­
w iance”, odpow iada na  za rzu ty  w  spraw ie 
..rzekom ych p ró b  w ciągnięcia  Ojca! ś w . w  
akcję w yborczą", gdy  chodzi tu  ty lko - jak 
stw ieirdza pismo- — o  rzecz tuk  p ro s tą  L na­
turalną, jak  .krytyczny stosunek Ojoai Św. cło 
fak tu  .nadużyw ania Listu pasterskiego- w  
w alce z Riządiem ii z  te mii- ugrupowaniami- ka- 
to-licki-emi', k tó re  tę  w alkę uważalją z a  .szko­
dliw ą i  niecel-o-wą. P ism o stw ierdza, że ks. 
J. R adziw iłł -ogłaszając sw e .oświadczanie, 
miał na celu jedynie .stw ierdzenie faktu, że 
Ojciec Św . po-tę-pił ka tego ryczn ie  n ad u ży w a­
nie Li situ- paster skiego do- w alk i z R ządem  
polskim . „Dzień P o lsk i’1 dodaje pnzytem , że 
w szelk ie  kom entarze -ożyto na łam ach  „W ar­
szaw ianki", „G aze ty  -W arszawskiej P orań .", 
„Rzeczy,posiRoffiej”, czy  -tieiż p ism  innych -obo­
zów , „grzeszą, prz-es-adą, dow olnością i są 
niezgodne- z, fak tycznym  .staniem- rzeczy ". P o ­
w y ż sz y  zw ro t -komentui-ą w  k-oł-aćh zachio- 
wawczyic-h jafco- wyraźne- zdefiniow anie e- 
nu-ncjacji, (zwróconej w  -równej mierze- p rz e ­
c iw ko  tym  kom entarzom , które- i-ej dały  
„G łos P ra w d y ” ii „E poka".

Bolączki niemieckie.
Od p a ru  tylgodni w lo k ący  -się konflikt 

m iędzy -centrum a  niem iecką par-tją ludow ą 
w  sp raw ie  u s taw y  szkolnej, -nie strac ił nic ze 
swego- pierwo-tniego zaognienia. Mimo .po­
średn ic tw a w ybitnych  parlam entarzystów  
obu- stron w ojujących i  członków  rządu  R ze­
szy, do tychczas n ie  m a mow-y o- ustęp­
stw ach. I .centrow cy i  p a rtia  ludow a s-toją 
tw ard o  przy- sw oich żądaniach, sformuło-wa- 
-nyoh- na  pam iętnem  burzliw em  -posiedzeniu

-Reichstagu. Ni-e braknie jednlak now ych po­
średników , k tó rz y  pragnlą doprow adzić  do 
za łagodzen ia  groźnego incydentu . -Ostatnio 
— jak  inform uje „Voss. Zeitung” —• m inister 
sp raw  wewnętnz-nyćh KeMdlel ppdijął p róbę 
now ego  iPióśredntezeititi-a -pomiędzy centrum  a 
niem iecką ,partią  -ludową. Wtysitą-ptenio mini 
s tra  Keudela ma na celu zażegnanie  ostrego  
z a ta rg u  i — jak tw ierdzi t-en -dziennik — jest 
-objawem -niepokoju, jaki! iz-apamowiał w  s tro n ­
n ic tw ie  iniamiecko- - uanodowiem w obec gro­
żącej możliwości- riazwiązamia R eichstagu. 
Stroinnictw-o niemie-cko- - -narodowe w ydało  
kom unikat ośw iadczający , że u w aża z a ła ­
tw ianie ustawy- -szkolnej z a  komii-e-czno-ść p o ­
lityczną ;i: ni-e zgadza się n a  dalsze, o d racza ­
nie sp raw y . K-o-munikat zapow iada zw ołanie 
komisji! międ-zy frakcyjnej p rzez  hr. W e- 
sfarpa.

Czy zab ieg i p, K eudla odniosą pom yśl­
n y  sk u tek?  W ątp im y bardzo. R ów nocześnie 
przecie p rzew odn iczący  frakcji p a rlam en ta r­
nej •niemieckiej .partii ludow ej Soh-olz w y g ło ­
sił w  -Hamburgu -dłuższe przem ów ienie, w  
którem  zapow iedział kategorycznie, że nie­
m iecka .pąlrtja iudow a nie m oże pod1 żadnym  
w arunkiem  zejść z-e sw eg o  stanow iska, gdyż 
nie m oże -całkowicie w y p rzeć  siię sw ych d a ­
w nych  liberalnych tradycji. Ro-zbicie koali­
cji b y ło b y  dl-a .stronnictw a ludow ego rzeczą 
nieprzyjem ną i bolesną, ale „ośw iadcza 
Scholz” tam, gdzie chodzi o zasady , niem iec­
ka partja  ludow a nie pośw ięci ich dla u trzy ­
m ania koalicji.

D rugą bolączką, dla niem ieckich ag rar- 
jusiz-y rzekom o -bardzio- do-tkli yą, to ew entual­
ne zaw arcie  .polsko - niemieckiego -traktatu 
handlów  ego-. W spom inaliśm y już kilkakrotnie
0 n ieprzebierającej w  środkach  w alce ag ita ­
cji La-n-disbulndu p rzec iw  trak ta to w i. Z kolej! 
donoszą, ż e  n a  ikilku zebraniach chłopskich, 
zw o łanych  pirzez Lapdsbund! w  5-ciu pow ia­
tach  .dofaośfąskiidi zap ad ła  jednobrzm iąca 
uchwała, w ypow iadającą, się  z a  stanów,iskiem 
Land-sbundu -ogólno - niem ieckiego, żądająca  
m iędzy innemi zam knięcia granic niem iec- 
kicih1 p rzed  dow ozem  nierogacizny  z  Polski,

Nie mniej do tk liw ą jest dla N iem ców 
p rzew lekająca  się sp raw a  ew akuacji N ad­
renii. O głosach Briainda i Stresem am na na 
-ten t e m a t ,pisaliśm y p rzed  kilku dniami. O be­
cn ie socjalistyczny „Vo-rwar,ts" dono-si z  P a ­
ry ż a , ,że w  zw iązku  z  -oświadczeniem Paula 
Bio-mcourta. w  spraw ie ew akuacji Nadrenii-, 
przew odniczący  niemieckiej parfji socjal-de- 
mokriaityicznej; -zwrócił się w  imieniu zarządu  
party jnego  d o  francuskiej1 p a rtii socjaiisitycz- 
nej z p rośbą  o za jecie s tan o w isk a  w  spraw ie  
ew akuacji Nadrenii. Z arząd  francuskiej p a r­
tii socjalistycznej uchw alił w  odpo wiedzi na 
to  zapytanie- pow ołać  się m  oifiejalimy s-wój 
p ro g ram  w y b o rczy , w  k tó ry m  żądianie na­
tychm iastow ej ew akuacji Nadrenlji n ie  zo s ta ­
ło  uza-leżnioinie od- spełnienia jakichś w a ru n ­
ków.

W  tej. sam ej sprawne -odezwał -się głos
1 w  Londynie. W edle madesizłej w  -nocy d e ­
peszy, po d sek re ta rz  stanu w  angielskiem  m i­
nisterstw ie  -spr-atw zlagr-a-niiczinych Lanip-son 
ośw iadczy ł, że .nigdy ni-e brano- -pod! uwiagę 
w ycofan ia  z nadrenji sam ych  ty lko  w ojsk 
.angielskich. Zdaniem  w icem inistra, w obec­
nych  w arunkach  nie d a ło b y  to- żadnych  po­
żądanych  w yników . Ogóllna ew akuacja Nad- 
ir-enijii prz-ed m om entem  ustalonym  w  ro k o w a 
niaoli) -pokojowych! nastąp ić  będzie mo-głia je ­
dynie. -ma m ocy  ipóroizumiieinia pom iędzy  mo­
ca rs tw am i sprzym ierzonetni a- rządem  nie­
mieckim. G dyby doprow adzenie  do- takiego 
porozumienia. -okazało się  możliwe, by łoby  
orno dobrze p rzy ję te  p rzez  rząd  bry ty jsk i.

tómiito M im nieiieekn-swieckie.
„L eipżiger N eueste N achrich ten” podają 

w  korespondencji z M oskw y w y w iad , udzie­
lony p rzez przew odniczącego delegacji ro ­
syjskiej do rokow ań handlow ych z N iem ca­
mi, Schleifera, korespondentow i tego dzien­
nika. P rzew odn iczący  delegacji rosyjskiej 
w y ra z ił się op tym istycznie o w idokach ro­
kow ań, podkreślając, że strona  ro sy jska  tern 
w iększą  m a nadzieję osiągnięcia p rzez tą  
konferencje realnych  w yników , poniew aż 
zdecydow ana jest uczyniić rozm ow y berliń­
skie podstaw ą dla sze rszy ch  planów .

Jak  donosi dalej tenże dziennik z póło- 
ficjalnych kół sow ieckich, delegacja ro sy j­
ska p rzyw ozi ze sobą propozycję zm ierza­
jącą do ustalenia sta łego  stosunku m iędzy 
k redy tam i i obstalunkami, sowieckiemu, k tó ­
ry b y  m iał w ynosić 50 do 60% kredy tu . P la ­
ny te, jak ośw iadcza dziennik, m ają tę  w y ż ­
szość nad życzeniam i s tro n y  niemieckiej, że 
w  propozyc.il sow ieckiej in te resy  eksportu  
niem ieckiego zo sta ły  uniezależnione od ogól­
nych rozm iarów  im portu  rosyjskiego.
W  zw iązku z temi, daleko sięgającem i p la­
nami, p o stan o w im y  zosta ł rów nież w y jazd

do B erlina poza oficjalnym  składem  delega­
cji, dy r. G osbanku Schcim ana R utsu taka, 
członka Poiitbiura.

Dziennik donosi z B erlina, że rokow ania 
m ają m ieć w iększe i bardziej zasadnicze 
znaczenie, niż 'początkow o przypuszczano . 
A m basador niemiecki w  M oskw ie B rockdori 
R an tzau  p rzy b y w a  z końcem  bieżącego ty ­
godnia do Berlina, ab y  w  razie  po trzeby  
w ziąć udział w  rokow aniach.

D elegacja sow iecka do n a rad  gospodar­
czych  niem iecko-sow ieckich p rzy ję ta  zo sta ­
ła  w czora j p rzez  przew odniczącego  delega­
cji niem ieckiej, d y rek to ra  m inisterialnego 
W alro tha . Na przyjęciu  tem  ustalono pro 
gram  narad, k tó re  m ają się rozpocząć dziś 
lub jutro.

Przegląd ustawodawstwa.
R ozporządzenie P rezy d en ta  R zeczypospoli­

tej o sądach  pow szechnych.

W  Dzienniku U staw  Rz. P . z dn. 7 lutego 
b. r. ogłoszone zostało  z m ocą obow iązującą 
na ca łym  obszarze  Rzplitej rozporządzenie 
P an a  -Pireizydieimta R zeczypospolitej -o sądach 
pioiwis-ziechniyicih. -W siz-e-regu p rzep isów  oiaka- 
w-yah iz-e w zględu n a  now e ujęcie różnych 
zasadinfczych kw esty j. ma szczególną 
w zm iankę zasługuje stanow isko rozporządz. 
w-obe-c sądów  przysięg łych . W edle .obowią­
zującego w  b. dzieln icy  austriack iej u staw o­
daw stw a, -o- wfnfe -orzekali! w yłącznie tylko 
przysięg li bez najm niejszej choćby  ingeren­
cji .jakiegokolwiek i-imiego- -ciziynin-iika a, w ięc 
w  szczególności sędziów  zaw ód. R ozporzą­
dzenie czyni w  tej zasadzie pew ien pow ażniej 
szy w yłom . M ianowicie, nie obala jąc  bynaj­
mniej za-s-ad-y, że o- w inie decydow ać będą 
w  dalszym  c iąg u  sami tylko- przysięgli, 
w-prowadza jednak tę nio-w.ość, że .niaradami 
ław y  p rzysięg łych  kieruje przew odniczący 
sądu. zatem  sędzia zaw-odowy, on zarząd za  
głosow anie p rzysięg łych  i og łasza  w erd y k t. 
N-o-wość ta jesit zupełnie n a  m iejscu a-lbowi-em 
-nie ujm ując w  mrozem -niezawisłości i sw o­
bodnej decyzji p rzysięg łych , -przyczyni- się 
-niewątpliwie do u łatw ienia im  p racy  p rzez 
fachow e i rzeczow e kierownictwo- ich n a ra ­
dam i, przez dośw iadczonego, zia-w-odlowego 
sędziego-. D otychczas bow iem  isto tn ie  c ięż­
kie -byłoi -zia.dainiie p rzysięg łych  zw łaszcza  
w  procesach zaw iłych, -o wielkim  m ateria le  
p ro ceso w y  nr,, -kiedy nieraz, pozostaw ieni sa ­
mi sobie, -błądzić musieli po -miainiowcach, za ­
nim  ostatecznie p-owzięli decyzję.

Dr. L.

Z ja zd  d yrek to ró w
państw.zakładów badania żywności.

W  dniach 6 i 7 lutego odby ł się w  Mi­
n isterstw ie  S p raw  W ew nętrznych , w  d ep ar­
tam encie służby  zdrow ia, Zjazd d y rek to ró w  
P ań stw o w y ch  Z ak ładów  badania żyw ności 
i, przedm iotów  użytku w  K rakow ie, Łodzi, 
P oznaniu  i W arszaw ie.

W  p ierw szym  dniu ob rady  prow adzone 
b y ły  w raz  z p rzedstaw icielam i Komisji do 
badania w ypieku  chleba w  osobach profeso­
ra  O ądzikiew icza z U n iw ersy te tu  Jagielloń­
skiego i prof. Iw anow skiego z Politechniki 
w arszaw sk ie j, w  celu ujednostajnienia badań 
mąki i chleba w  zw iązku ze w spóudziałem  
państw o w y ch  Z akładów , badania żyw ności 
i p rzedm iotów  użytku  w  p racach  tej Komisji.

D alszym  tem atem  obrad  b y ła  sp raw a 
projektu rozporządzenia P an a  P rezy d en ta  
Rzplitej o dozorze nad a rtyku łam i żyw ności 
i przedm iotam i użytku, m ającego w kró tce  
w ejść  w  życie i w  zw iązku z -tem, w y k re ­
ślenie da lszych  w y ty czn y ch  dla rozporzą­
dzeń w ykonaw czych , o raz dla rozbudow y 
ap ara tu  dozoru. P oza te tn  om ów iono sp raw ę 
w spó łdziałan ia  państw ow ych  Z akładów  b a ­
dania żywności! i przedm iotów ' użytku  w W y - 
staw ie  P ow szechnej w  Poznaniu, w  r. 1929. 
w  celu zapoczątkow ania odpow iednich prac 
p rzy g o to w aw czy ch  o raz  inne aktualne sp ra ­
wcy z dziedziny dozoru nad żyw nością.

F. Komisarz B zaii Strzelecki
o Targach Wschodnich.

P . K om isarz R ządu  J. S trzelecki, zapy. 
tan y  p rzez przedstaw iciela  Ajencji Wscho^ 
dniej, co sądzi o znaczeniu T arg ó w  W schod­
nich dla L w ow a podkreślił, że  m ają one sw ą 
głęboką rację bytu. Obliczone początkow o 
na  stosunki handlow e z Rosją, m usiały  póź­
niej z konieczności nab rać  innego ch arak te ­
ru i s ta ły  się z biegiem  czasu  niejako punk­
tem  cen tra lnym  w ym iany  produk tów  m iej­

scow ych na te p rodukty  k rajow e, których 
M ałopolska potrzebuje.

T arg i W schodnie m ają p rzed  sobą p rz P  
szłość, gdyż L w ów  leży  na drodze p row a ' 
dzącej p rzez  Rum unję do T urcji i dalej pa 
az ja tyck i w schód. P rzez  zw iązanie swej e'  
gzystencji z produkcją gospodarstw  iolnych> 
gruntują T arg i W schodnie sw'ą przyszłość- 
W cześniej c zy  później nastąp i uregulowanie 
stosunków  handlow ych z Rosją, co niewąt­
pliwie odbije się korzystn ie  na dalszym  roz­
woju T arg ó w  W schodnich.

T arg i W schodnie ożyw iają  puls gospo­
d a rczy  L w ow a, ściągając sw oich i obcych* 
dając zarobek  kupcom , rzem ieślnikom  i ro­
botnikom . P ow inny  w-ięc być p rzez gmin? 
o taczane p ieczołow itą opieką. K ażdy rozu­
m ny w y d a tek  na T arg i W schodnie opłaci 
się. Na to jednak, by  T arg i W schodnie odpo­
w iedzia ły  należycie sw em u zadaniu, rmó* 
gm ina przeprow adzić  rew izję sw ego stosun­
ku do nich. T arg i W schodnie m uszą otrzy­
m ać środki na propagandę i rozbudow ę. 
W spółdziałać  w tem  pow inien z gminą ka­
p ita ł p ry w atn y , rep rezen tu jący  życie  gospo­
darcze  L w ow a i M ałopolski W schodniej.

IRONIKA.
LWów, 10 lu tego. 

Piątek , 10 lu tego . Rz.-kat. Scholastyki 
p. — Gr.-kat. Jefrem a.

TŁAfR WIELKI.
Piątek 10 b. m. „Rycerskość wieśniacza" 1 

„Pajace”.
Sobota 1,1 b. m. o godz. 3.30 po pot. „ P o c a ł u ­

nek Kopciuszka” 'przedstawienie dla- mtodzieżś 
szkolnej.

Sobota 11 b. m. o godz. 7.30 wiecz. „Pag3' 
mini”.-

Niedziela 12 bm. o godz. 3 popoł. „Aida“.
Niedziela 12 bm. o  godz. 7.30 wiecz. „Poca­

łunek Kopciuszka”.
Poniedziałek 13 bm. „Straszny Dwór”.

TEATR NOWOŚCI.
Piątek 10 b. m. „Dziewczę z Puszty”.
Sobota 11 b. m „Fenomenalna umowa”.
Niedziela 12 bm. o  godz. 3.30 popoł. „Dr. U ' 

lja Szabo”.
Niedziela 12 bm, o godz. 7.30 wiecz. „Dziew­

czę iz Puszty”. v
Poniedziałek 13 b;m. „Dziewczę z Puszty ’

BORYSŁAW.
Piątek 10 b. m. 2 przedstawienia „ S lu b ó W  

Panieńskich”.

TEATR MAŁY.
■Piątek 10-©o godz. 7.30 wiecz. 5 1 -wsże 

przedstawienie „Potasz i  Perlmutter”. Gość. 
stęp Antoniego Fertneria. Ceny zniżone. ZniżP 
ważne.

Sobota 11-go godlz. 7.30 wiecz. 52-gie przed­
stawienia „Potasz i Perimiutter”. Gość. wyst?r 
Ant. Feritmera. Ceny zniżone. Zniżki ważne.

■Niiediziela 12-go godz. 4-ta popot. „Najszc35' 
śliwszy z  ludzi”. Gość. występ. Antoniego 
tneira. Ceny popularne.

Niedziela 12-go godz. 7.30 wiecz. 53-^s. 
przedstawienie „Potasz i Perlmutter”. Ostań? 
występ Antoniego Fertnerai Ceny zniżone. Ztu3' 
ki ważne.

„Pocałunek Kopciuszka” dla młodzieży 
nej. Jutro w sobotę, o godz. 3.30 popołudniu, R 
ko specjalne przedstawienie dla młodzieży szk1’' 
nej —■ po cenach najniższych — konnedja-bń „ 
J. Barnie‘go: „Pocałunek Kopciuszka”, w P{r  
mjeroiwej reprezentacji artystycznej.

Polskie Towarzystwo filozoficzne. W P0111̂  
działek, clnia 13 b. m. odbędzie się 101 godz. f-ń1 
wieczór w Semiinarjum filozoficznem UniweP., 
tetu (gmach posejmowy) 279 posiedzenie 
ukowe, na którem dr. Mieczysław Kreutz 
głosi odczyt p. t. „Punkt wyjścia badań nad "D 
lą“. Wstęp dla członków bezpłatny, dla 
wprowadzonych 50 gr„ dla młodzieży akadejL, 
ckiej ,20 gr. Bezpośrednio; po posiedzeniu 
■wem odbędzie się Doroczne Walne Zgromadze^_ 

Wiec urzędników państwowych i sę d ż ^ , 
Na posiedzeniu Komitetu organizacyjnego, 
ne.go z  urzędników państwowych wszystkich 4 , 
kasiterji i sędziów uchwalono zwołać wiec 
sprawach wybiorczych i ekonotnicznych na 1̂  
tego br. ma godzinę 11-tą do wielkiej sali R3 -̂
szowej. Wlec ten, wobec wywołanego; w  sRrLj
urzędniczych wielkiego zainteresowainia1, zaP0' 
da się bardzo iiczmiiie, 4

W niedzielę dnia 12 bm. o godz. 8 raiK f3- 
kościele OO. Jezuitów odprawi się Msza :*'• s(n- 
raniiem Sodalicji Mężczyzn z inteligencji 113 j.-s- 
temeję rychłego wyzdrowienia moderator*^* 
Józefa GIdwy T. J„ Zarząd Sodalicji 2apriif  
wszystkich sodiahsów dlo udziału 
żeństwie i do of,iiarowania P. Bogu swej 
nji za zdrowie los. Moderatora.

’ — ~ -  0
Depesza hołdownicza. P . P rezes

M inistrów  M arszałek  P iłsudski o trzy iń 3̂  A
P rezyd jum  zjazdu b. s tuden tów  P o lit^*1
petersbursk iej depeszę tej treśc i:
Zgrom adzenie S to w arzy szen ia  te c h n i^ ^
petersbursk ich , zw ołane z okazji obch ^
jubileuszu 25-lecia S tow arzyszen ia , Ŝ r/J^
na ręce P . M arszałka , jako G łow y 4$ '
P olsk i N iepodległej, zapew nienia
szych  uczuć obyw atelsk ich  i głęboka *
w  bujny rozkw it P ań s tw a  Polskiego- >



Fogrzafo ś. p. Wierusz - Kowalskiego.
'ć z o ra j odby ł się pogrzeb posła polskiego 

" Angorze, śp. Józefa W ierusz - K ow alskie- 
N abożeństw o żałobne odpraw ione zosta- 

*° w kościele Karola B orom eusza na Ro­
s z k a c h .  Po ukończonych egzekw iach, 

’Vioki śp. pusła  złożone zo sta ły  w  grobie 
r°dzinnym . W  i.abożeństw ie żałobnem  i po­
j e b i e  w zięli udział: pułk. Zahorski, jako
reP rezentan t P . P rezy d en ta  Rzplitej. Rząd 
^p rezen to w a ł Min. Niiezabytowski, M. S. Ż., 
^ 'n is tro w ie  B erton i i T w ardow sk i, dalej 
j^zr.i urzędnicy, z d y rek to rem  P rzeździec 

na czele. Ze sztabu generalnego by ł ó- 
ttecny pułk. Schatzl, z korpusu dyp lom aty­
cznego poseł tu recki Jach la  Kemal Bej, po- 
S  austriacki P ost, radca  poselstw a austr. 
W ohlgruber, charge des affaires w  Anglji 
' inni. Dalej przedstaw iciele  św ia ta  nauko 
'vego, politycznego i tow arzyskiego , delega­
cja m łodzieży uniw ersyteckiej ze sztanda- 
rem B ratniej Pom ocy. Nad grobem  po ud­
ła w ie n iu  m odłów  w ygłosił przem ów ienie 
^  im. M. S. Zagr, Mm. B ertoni, w nn. Uni­
w ersytetu  i Poliltechnliiki rek to r ks. S zlagow ­
ski. | !■»( iSL

Nominacje w  w yższych  uczelniach. Pan 
^fezydleiiit (Rzeczypospolitej ipiosfaniowieiniem 
2 dnia 28 styczn ia  1928 ir. m ian o w ał: dooen- 
ta  h istorii’ lite ra tu ry  polskiej w  U niw ersy te­
cie Jan a  (Kazimierza w© Lwiowie, dlr. Euge- 
hjuistza iKuoharskiegu', nadzw yczajnym  profe­
sorem porów naw czej historii lite ra tu ry  pol­
skiej na1 W ydziale 'ńuimaniistyicznjym U niw er- 
?V)te;tu Jana  Kaizimieraa w e L w ow ie; docen­
ta U niw ersy tetu  Jagiellońskiego w  Kraiko- 
M e, dr. Tadlauszai Tempkę/ćmadizwyezajnyrn 
Profesorem chorób w ew nętrznych  (diagno­
styki i terapji ogólnej ohioirób w ew nętrznych) 
ha w ydziale lekarskim  U niw ersy te tu  Ja ­
giellońskiego w  Kinaikowie.

P  usiedzenie Rady Przybocznej Komisa­
rza  R ządu. N a wczonajiszem miaidlzwyczajnern 
Jtosiedziepiu uchwalono! iz|godlnie' z  referatem  
®. Decykiewiicza zaciągnięcie k ró tko term ino­
wej pożyczki w  w ysokości 2 mljonów z ło ­
tych ma .8% na poczet p rzyznanej przez R a ­
dę N adzorczą B anku G ospodarstw  a. K rajo­
wego dluigotermnowej pożyczki w  kwocie 
LOOO.OOO zM Jako  zabezpieczenie hipoteczne 
służą nieruchom ości M iejskich Zakładów  E- 
lektirycznycllii. Po załatwiemiu drobniejszych 
■Spraw p. D ecykiew icz o d czy ta j interpelacje 
klubu,ukraińskiego ' w  sp raw ie  dopuszczenia 
iezykta rusk iego  *feio obrad: R ady P rzy b o cz­
nej. W yw ód prawm y interpelacji idzie w  tym  
kier-umku, a b y  Komisarz: Riządu w e w łasnym  
^ k re s ie  w y d ał zarządzanie dopuszczenia; do 
obrad także języka ruskiego. P . Komisarz 
Odpowiedział, że o  ile od,nośmy w niosek 
Wpłynie ze strony  Rady;, to  prześle  go W o ­
jew ództw u  bez  sprzeciw u ze sw ej strony. 
Następnie ,p. K opczyński’ postaw i! wniosek, 
^by Z arząd  m iasta spow odow ał u Dyrekcji 
^ołicji w ydanie zakaz.u oblepiania.,m urów  u- 
jotkanii: w yborczem u j  m alow ania cy fr aigita- 
cyhiych. Na tern- posiedzenie .zamknięto.

Pawilon L w ow a na Powszechnej W y­
b a w ię  Krajowej w  Poznaniu. W czoraj w 
&ala R ad y  miejskiej o d by ło  się pod przew ód-

_

* O a M BAR. 2)

Z cyganerj* lwowskiej 
przed kilkJdziesięuiu laty.

W  r. 1858 pow sta ł w e Uwowie pod re ­
a k c ja  Hipolita Stupnickiego (złośliw ie n a ­
r w a n e g o  Ótipulusem) „P rzeg ląd  politycz- 
*lU'’, k tó ry  nieum iejętnie p row adzony, opar- 
J w  p rzew ażnej częśdii na tłum aczeniach, 

j^ał w łaściw ie w spó łp racow nic tw em  D zierż­
a w s k ie g o . W  p ierw szych  chw ilach niepo- 
'°zum ień w  „D zienniku L iterackim ” p o ­
w stał projekt, aby  zam iast tw orzyć  now e 
hjsmo, rozszerzyć  „P rzeg ląd ”, gdy  jednak 
^Mady w  tym  kierunku prow adzone nie do- 
^ o w a d z ity  do pom yślnych w yników , p rz y ­
tępiono do założenia „Kółka rodzinnego”, 

^ k °  pism a w spółzaw odniczącego  z „Dzien- 
fkietn”, z k tórego tym czasem  po Z acharja- 

j.^^ iczu  usunęli się H enryk  Szm itl i W łady- 
j(' u\v Zaw adzki. O założeniu „Kółka” pisze 
V?r°l E stre icher w  sw oich rękopiśm iennych 

’’j ahiskach” pod datą  25 paźdz. 1857 r.: 
est to niew inna in try g a  przeciw ko Do- 

Ł jjŻ eń sk iem u , uknuta p rzez  Z acharjasiew lcza 
_ A^idmanha. D obrzański bow iem  objął sa ­
lę W ładztwo takie, że się to już im sp rzy- 

Nie płaci im, a za to poduszcza jed- 
tlj„ck Przeciw  drugim , um ieszczając a rty k u ły  
r n ^Z y jazn e  tym , od k tó rych  chce artyku ł 

10 Zyskać”. (Rks. Stan  E stre ichera). T ym - 
p0 usunięciu się kilku w spóipraco- 
redakcja „D ziennika” zosta ła  zde­

g u s t o w a n a ,  ograniczona jedynie do m ło- 
W  n  ^  łz w - W inkelschreiberów , tych jed~ 
Alą °brzański um iał poprow adzić i uczynić 

^sm a pożytecznym i. Aby przecie pozy-

nictw em  Kom isarza R ządu  p. Strzeleckiegc 
iposiedlzeme M iejskiego iKomitetu Pow szech­
nej VU/staiwy K rajow ej w  Poznaniu. Po 
dlłuż.s:ziej dyskusji mad re fera tem  p rzedsta ­
w ionym  pirzeiz p. imż1. D olińskiego uchw alo­
no w  m yśl jeigO' w niosku w ybudow ać na 
W ystaw ie  w  RozmaiMu w łasn y  pawiiłon 
m iasta Łwtowa kosztem  125.000 zło tych. P a ­
wilon tein mieć bęazfe 380 m. kw adr, po- 
wieinziohni ściennej;,..Celem bliższego porioizu- 
mienia się z G łów nym  K om itetem  W y staw y  
w  Poznaniu w  sprawiie m iejsca i ininych 
sp raw  zw iązany  oh z  pow yższą  akcją w y ­
jeżdża; w  p iątek  Kom. R ządu p. S trzelack ' 
w  to w arzy stw ie  p. inż. Doilińskiegc do P o ­
znania. M iędzy innym i Komisarz; R ządu p ro ­
jektuje, a ż eb y  pawii-lom m iasta L w ow a na 
W ystaw ać poznańskiej obejm ow ał1 4 działy: 
1) Dział graficzny p rzedstaw ia jący  położenie 
m L w o w a i jqgo okolic, dalej grafikony ro z ­
w oju przem ysłu  drzew nego' i naftow ego w  
M alopolsce W schodniej o raz rozw ój sportu 
a toi ze w zględu n a  bliskość K arpat. 2) G o­
spodarkę ikom unalną m iasta -Lwowa. 3) Tair- 
gi Wscmodnie. 4) G rafikony 3 wbjewódzitw 
M ałopolski W schodniej. Poniew aż, sam e g ra ­
fikony ;i, fO‘to>grafje ńie w zbudzałyby  w ięk­
szego .zuśmterieisowamila, iporusizono myśl, a ż e ­
by w  tym  paw ilonie umieścić — jako a tra k ­
cje — w  m iniaturze P an o ram ę R acław icką 
i s ta ry  L w ów . O brady mad temi projekiam i 
odbędą Się n a  mastępnem posiedź emim Miej­
skiego Komitetu, na  które,ni izdia, p. Kom. 
Strizeleckii: siprawę ze sw ej podróży  do P o ­
znania.

O w łaściw y lokal głosowania. Magi­
s tra t król. stoł. L w ow a w zy w a  w sz y s t­
kich ty ch  w ybtfrców , k tó rzy  w  ostatnich 
czasach  zmienili m ieszkanie (od 1 czerw ca 
1926) t. j. w tym  czasie przeprow adzili się, 
aby  w  interesie w łasnym  a to ceiern unik­
nięcia w  dniu w ybo ró w  poszukiw ań za w ła ­
ściw ym  lokalem głosow ania zgłaszali się w  
m iejskiem  biurze inform acyjnem , w  szkole 
M ickiew icza p rzy  ul. R utow skiego 1. 15 w  
dniach cd  9 do 15 lutego 1928 w  godzinach 
popołudniow ych od 3-ciej do 3-mej, gdzie 
otrzym ają dokładne inform acje co do sw ego 
w łaściw ego lokalu głosow ania. O soby, k tó ­
re już w. czasie reklam acyjnym  sp raw dziły  
sw ój obw ód w yborczy , pow tórnie w ła s z a ć  
się nie m ają potrzeby.

A kcesy do B. B. W . z R ządem  w e L w o ­
wie. W  dalszym  ciągu zgłosiły  akces do 
B ezpartyjnego Bloku W spółp racy  z Rządem  
następujące Związki i- S tow arzyszen ia : 1)
Zw iązek Inw alidów  w ojennych ; 2) T o w a­
rzystw o  im. Kościuszki; 3) Zw iązek niż­
szych  funkcjonariuszy p aństw ow ych ; 4) To­
w arzy stw o  K asy zapom ogow ej p rzy  koście­
le św . A nny; 5) Korpus w ysłużonych  w o j­
skow ych; 6) Zw iązek em ery tow anych  p ra ­
cowników zaw odow ych i niższych funkcjo­
nariuszy  p aństw ow ych ; 7) Z aw odow y Z w ią­
zek K olejarzy; 8) Zw iązek niższych funk­
cjonariuszy pocztow ych; 9) Zw iązek podofi­
cerów  reze rw y  Ziem południow o - w schod­
nich; 10) W schodnio - m ałopolski Zw iązek 
em ery tow anych  podoficerów  W . P. i niż­
szych funkcjonariuszy Policji Państw ow ej,

skać najbardziej firm ow e nazw iska zaw arł 
z Ujejskim kontrak t, że ty lko dla „D zienni­
k a” będzie pisał, p rzy ją ł Zm orskiego. W a ­
lery  Łoziński w ów czas już g łośny  i bardzo 
w e Lw ow ie popularny daw niej znajdow ał się 
w  redakcji. „K ółko” po sw ojej stronie miało 
prócz Z acbarjasiew icza, A leksandra Szedle- 
ra, jako kierow ników : B iełow skiego, Pola, 
Supińskiego, W aligórskiego, P rzy łęcktego , 
Piłata, M ałeckiego i St. Kalickiego, bądź to 
jako s ta łych  członków  redakcji, bądź też 
przygodnych w spółpracow ników .

W  ten sposób, gdy  w  r. 1859 oba obozy 
by ły  już zorganizow ane, rozpoczęła się w a l­
ka nie ustępująca przed niczern. „D ziennik” 
w praw dzie  posiadał m łodych w sp ó łp raco w ­
ników, ale rów nocześnie obok lic h  siły  tej 
m iary  co Ujejski, a szczególnie Dobrzański, 
trafny, zręczny, um iejący każdy zarzu t o- 
deprzeć i w yzy sk ać  na sw oją stronę, a w  
skutek tego niebezpieczny w  polemice, w 
czem  naturaln ie ń e  b rak  było i pobudek oso­
bistych, k tó rych  ustrzec się nie umiał, w  o- 
hawie, aby  w alka nie pociągnęła za sobą 
konieczności upadku „D ziennika”. „K ółko” 
z drugiej s trony  w alczy ło  o sw oją pozycję, 
s ta ia ło  się „D ziennik” zdysk redy tow ać w  
.larodow em  sumieniu opinji publicznej i d la­
tego podchw ytyw ało  często kw estje  opacz­
nie, ab y  tylko przeciw nikow i zaszkodzić. 
„Dziennik” pod tym  w zględem  rów nież nie 
ustępow ał i odpierał ataki w  wielu w y p ad ­
kach w  sposób nieliicujący z jego godnością. 
\Valka b y ła  ostrą. „Żadnej szlachetności 
m iędzy nimi — pisał w  swoich „Zapiskach” 
Karol E streicher — jakże ci ludzie m ają przo 
dow ać narodow i w  odzyskaniu utraconego 
nieba! Jak ie  oni m ają kształcić pokoicnie 
w ybaw ców , kiedy na ich sztandarze  nie oj­
czyzna, ale zysk  i ambicja źle zrozumiana”.

oraz w dów  i s ie ró t; II)  C en tra lny  Komitat 
dla zrzeszeń  Zw iązku em ery tó w  M ałopol­
ski; 12) B ractw o  Dobrej śm ierci p rz y  k a te ­
drze O rm iańskiej; 13) S tow arzyszen ie  obro­
ny  w ierzy te lności; 14) Legja Inw alidów  W . 
R-; 15) Komitet B ezparty jny  sezonow ych ro ­
botników' kolejow ych.

Radiowe odczyty o działalności Rząuu. 
P rezyd ium  R ad y  M inistrów  organizuje cykl 
odczy tów  przez radio o działalności R ządu 
w  różnych  dziedzinach życia państw ow ego 
i gospodarczego. P ie rw sze  odczy ty  odbędą 
się w  p rzy sz ły m  tygodniu, a m ianowicie w 
poniedziałek dnia 13 b. m„ w e  środę 16 b. m. 
i w  sobotę 18 b. m. W szystk ie  odczy ty  n a ­
daw ane będą od godziny 8 do 8.30 w ieczo­
rem . C ykl ten  będzie zapew ne zainauguro­
w an y  p rzez p. W liceprem jera B artla , po- 
czeni. p rzem aw iać będą pp. M inistrowie, 
k ażd y  w  zakresie  sw ego resortu . W  ten spo­
sób rów nież i Rząd polski, p rzy  pom ocy 
rad ia  naw iąże bezpośredni kon tak t ze spo­
łeczeństw em , podobnie, jak czynią to od pe­
w nego czasu rządy  w szystk ich  k ra jów  z a ­
chodniej Europy.

Konkurs na domy o w zorow ej czystości. 
M agistra t król. stoł. m. L w ow a rozpisuje ni- 
niejszem  konkurs na 50 nagród  pieniężnych, 
w  łącznej kw ocie 5.000 zł., za u trzym yw anie  
dom ów  w e w zorow ej czystości i porządku, 
a w  szczególności: 26 nagród  po 50 zł., 14 
nagród po 100 zt., 9 nagród po 200 zł. i 1 
nagrodę w  kw ocie 500 zł. O nag rody  te  m o­
gą się ub iegać dozorcy  dom ów  w zglęanie  ci, 
k tó rych  p ieczy  pow ierzono u trzym yw anie 
czystości i porządku w  realnościach. M ający 
zam iar ubiegać s ę  o pow yższe nagi ;dy, 
w innj zgłosić się pisem nie w e w łaściw ym  
K om sarjac ie  dzielnicow ym  najpóźniej do 
dn a 1E lutego b. r. w łącznie. Późniejsze 
zgłoszenia nie będą uw zględnione. W aru n ­
kiem  o trzym ania  nagrody , jest sta łe  u trz y ­
m yw anie domu, podw órza  i chodnika ulicz­
nego w e w zorow ej czystośc i i porządku, 
k tó ra  to okoliczność będzie w ielokrotn  e 
stw ierdzana p rzez dzielnicow e lotne Komi­
sje san itarne.. Komisje p rzep ro w ad zą  kon­
trolę w  różnych dniach i porach, badając, 
czy dozorca spełnia obow iązki w yszczegó l- 
n one w  regulam inie dla dozorców  (w szcze­
gólności § 1 1  do § 19 w łącznie), tudzież, czy 
stosuje się do postanow ień  z aw arty ch  w  ob­
w ieszczeniu M agistratu  z dnia 28 w rz e ­
śnia 1927 r. L. M. 127.304/27 (punkt 
A co do n u ży m y w an ia  czystośc i zew nątrz  
dom ów iia chodnikach z w yłączeniem  jezdni 
oraz punkt B co do u trzym yw an ia  czystości 
w ew nątrz  domu), a w  szczególności czy  
sień, s trych , k la tka  schodow a, k o ry ta rze , 
przejście w  piw nicach i na strychach , po­
dw órze, ganki i m iejsca ustępow e, służące 
do publicznego użytku o raz  w odociągi i z le­
w y , są u trzym yw ane  w  należy tej czystości, 
czy  chodnik p rzed  realnością jest czysto  
u trzym any, w zględnie w  porze zim owej ze 
śniegu i lodu oczyszczany , a w czasie śliz­
gaw icy  piaskiem , popiołem  lub trocinam i 
posypyw any . O kres kontroli w ynosi trzy  
m iesiące, licząc od dnia 16 lutego b. r. R oz­
danie nagród  nastąpi w  p ierw szej połow ie

Na tern tle, jakkolw iek nie w  bezpo­
średnim  zw iązku z nilem p o w sta ły  n ieporo­
zum ienia m iędzy D obrzańskim  i W alerym  
Łozińskim , k tóre  ostatecznie zakończy ły  się 
pojedynkiem . Łoziński w ó w czas po w ydaniu 
p ierw szych  sw oich pow ieści by ł w e L w o­
wie znaną i pow szechnie łubianą postacią. 
Miał w ted y  lat zaledw ie dw adzieścia i już 
o d g ryw ał w lw ow skim  św iecie literackim  
roię pow ażną, i ceniony by ł jako w ybitna 
siła dziennikarska. P ra c o w a ł od daw na w  
„Dzienniku L iterack im ” 'i  tu taj drukow ał 
p raw ie w szystk ie  sw oje pow ieści. Z atarg  z 
D obrzańskim  datuje się jeszcze od roku 1857 
a w ięc od chwili nieporozum ień w  łonie re­
dakcji „D ziennika”. B y ła  to n a tu ra  obdarzo­
na w y ją tkow ym  tem peram entem , nacecho­
w anym  niejednokrotnie aw anturniczością. 
.lako człow iek ruchu w  m iejscu ustać nie u- 
miał, siła tw ó rcza  pchała  go nieustannie na­
przód, k azała  pogardzać  tern co za nim po­
zostało. P rócz  tego życie w chłaniało go w  
pulsujących w rażeń , k tó rych  ciągle po- 
w e drogi, kM rych szukał n ieraz  z zam knię­
temu oczam i. M yśli ży ły  ustaw icznie w  kole 
pulsujących w rażeń , k tó rych  ustaw icznie po­
żądał. I w  tem w łaśn ie  tkw ił jego d ram at 
życiow y. C hw y ta ł sposobności, k tó re  mli się 
n astręczały , rw a ł się do nich szukając w szę ­
dzie czegoś nowego, T a żądza życia  jest 
znam ieniem  jego natury  i usposobienia. Ona 
w łaśn ie  pchała  go w  objęcia aw an tu rn iczych  
przygód, k tó re  niejednokrotnie sam  w y w o ­
ły w ał. M oże później tego ża łow ał, narazwe 
jednak czuł p rzyjem ność w  ty m  w irze  i ru­
chu w artk iego  prądu, k tó ry  go p o ry w a ł ze 
sobą i niósł w  ciem ności nieznanego celu. 
Żądza życia praca, której w szy stk ie  w y s ił­
ki pośw ięcał, to  dw a jego bogactw a. U w iel­
biał w ielką siłę i w ielki czyn, uw ielbiał sza-

czerw ca  1928 r. w sali ra tuszow ej w  obec­
ności K om isarza Rządu dia m iasta L w ow a 
w zględnie jego zastępcy,, tudzież N aczelnika 
W ydziału  Z drow ia Publicznego M agistratu , 
członków  dzieln icow ych Komisji san itarnych  
i zaproszonych rep rezen tan tó w  p rasy . O 
bliższym  term inie zostaną  in teresow ani po­
wiadomieni.

Debry prognostyk przed Olimpiada. W śro­
dę odbył się w Dawos wobec oko to tysiaca wi­
dzów match hockejowy niemiecko ■■ polski, w 
któnan Polska wygnała w stasu.iku 5:0. Druży­
na polska odznaczała się niezwykła szybkością 
i doskonałymi kombinacjami, Niemcy natomiast 
grali powob i niepewnie. Najlepszym graczem 
polskim był Tupailski.

Znany polski pianista, Mieczysław Miinz, 
bawi'jak ©o roku na tournee w Ameryce północ­
nej. Ostatni jego koncert iw „Cairmegie HaH“ w 
Nowym Jorku stał się — jak pisze prasa nowo­
jorska — pierwszorzędną atrakcją artystyczną 
i towarzyską miasta. Znakomity nasz koncieritant 
odwiedzi w roku bieżącym Budapeszt, Paryż, 
Sztokholm, poczem jesienią wraca da Ameryki. 
Mieczysław Miinz wystąpi też z kilkoma koncer­
tami w kraju.

Bilans angielskiego Towarzystwa Komuni­
kacji Powietrznej. Angielski® towarzystwo „Im ■ 
perjal Airways" 'zakończyło rok operacyjny 
1926/27 czystym zyskiem 11.500 L podczas gdy 
rok poprzedni wykazał straty w wysokości 
20.000 £.; jeżeli się jednak zwazy że towarzy­
stwo to otrzymuje *,000.000 £. subsydium rocz­
nie, to zysk 11.500 L nie jest wielki.

Próby uleczenia raka. Prióf. Bernard Fischer 
w Frankfurcie poczynił ciekawe doświadczana a 
w zakresie leczeniia raka. D-oświauczema przepro­
wadzone były w tein sposób, diż zwierzętom cho­
rym na raka dawano da wdychania mieszaninę 
tlenu i kwasu węglowego. Gdy skutki doświad­
czeń okazały siię pomyślne, podobne doświadcze­
nia przeprowadzono z ludźmi. Naogó? próby da­
ły jaknajpomyślniejsze wyniki. Jeden z chorych 
poprawił silę tak dalece, iż przybyło mu w cjafeii 
7 tygodni 20 funtów. Takiesame wyniki prof. Fi­
scher osiągnął przy leczeniu chorych na płuca. 
Natomiast całkowitego uleczenia raka, któ:e za­
chodziło przy; doświadczeniach ze zwierzętami 
nie zaobserwowane u ludzi Prof. Fischer czyni 
dalsize dośv'iądczenia w kierunku lecźiema przy­
toczonym sposobem choroby raka.

„Zemsta“ Freary po czesku. F. Vondr,acek 
przełożył „Zemstę" n;a język czeski i  w tym 
przekładzie w ystaw i komedję fredrowską Pra­
ski Teatr Narodowy.

Aresztowania komunistów. W dniu wczoraj­
szym policja polityczna aresztowała komunistów 
Pioera nyszydę, Teodora Kulczyckiego, Mojże­
sza Blauera, Eustachego Cybrucha i Michała Ki- 
rylicza członków K. P. Z.-U. Aresztowannia te 
pozostają w związku z aresztowaniami agitato­
rów komunistycznych, o których onegdaj do­
nieśliśmy.

Samobójstwo. 30-lei.nia urzędniczka „Dąbro­
wy" Antoniina NowtOSiadówna (Pijarów 17) po­
pełniła wczoraj samobójstwo przeiz otrucii® się 
dwutlenkiem .węgla. Motywy rozpaczliwego kro­
ku są narazi® nieznane. Zwłoki odstawiono do 
iiinstytutu medycyny sądów,ej.

Nieletni bandyci. Na jadącego z Bełza do 
Lwowa kupca Józefa Kniazia napadło trzech 
młodych chłopców, którzy obrabowali go z róż­
nych przedmiotów ogólnej wartości kilkudzie­
sięciu złotych oraz, zranili nożem w plecy. W 
wyniku dochodzeń aresztowano i2-letruego Ka­
zimierza Antośzewskiegoi 16-ieitmie;go Aleksandra 
Stawarskiego i, 13-letniego N. Gerczaka. Okaza­
ło się, że niietotnii przestępcy popelniili w ostat­
nich czasach szereg napadów rabunkowych j>, a 
Zboi.ska mi.

leństw o życia i sza re  p race  dla społeczeń­
stw a.

P o jedynek  z D obrzańskim  nie by ł p ie rw ­
szym  w  jego życiu. W edle tradycfg  k tó ra  
p rzechow ała  się w  rodzinie, p ie rw szy  jego 
pojedynek m iał siię odbyć z por. Thelem em . 
Łoziński' żyw iołow o niecierpiał u rzędników  
i w ojska austriackiego, jak w ogóle w sz y s t­
kiego, co z rządem  m iało w spólnego. Jak  
niesie trad y c ja  w  lutym 1860 r. szed ł Łoziń­
ski p rzez w a ły  H etm ańskie w e Lw ow ie na 
redutę. W  drodze posprzeczał się z por. T h e­
lem em  (podobnoć szło o potrącenie). G dy 
oficer zbyt ostro  zaczął m ówić, odpow ie­
dział: „Było tak  dzielnie s taw ać  pod Soife- 
rino”. Tlielem posłał mu sekundantów . W  
chwili, gdy Ł oziński m iał jechać na miejsce 
spotkania, zosta ł a resz tow any , poniew aż ofi­
cer doniósł o w szystk iem  policji. „ Ja  ofiaro­
w ałem  się na policji — pisze Łoziński do ro ­
dziców  22 lutego 1860 r. — przeprosić T he- 
lem a za w y rząd zo n ą  mi obelgę i puszczono 
mię na w olność. N atychm iast jednak p o sła ­
łem  sekudantów  do T helem a z o św iadcze­
niem, że przeproszenie, k tó re  m a nastąpić 
będzie tylko pozorem  dla zam ydlenia oczu 
policji, że zaraz  po niem  m a tej sam ej chw ili 
jechać w  m iejsce, jakie obiorą nasi sekun­
danci i s trzelać sr:ę na tychm iast”. (Rks. dr. 
W al. Łozińskiego). Thelem  jednak  nie dał 
rów nież za w y g ran ę  i o w szystk iem  zaw ia­
domili te raz  kom endę w ojskow ą. S p raw a 
s ta ła  się bardzo  głośną. Sekundanci T helem a 
uznali go niehonorow ym  i w  obecności 15 o- 
ficerów  przeprosili Łozińskiego.

(Dok mast.)



Julja Jaworska: Jacek w  Poznaniu. P o ­
w ieść dla m łodzieży z 10 ilustracjam i. N a­
k ład  księgarn i Św . W ojciecha w  Poznaniu.

Do szeregu  cennych książek  dla m ło­
dzieży, w y d an y ch  ostatn io  p rzez  ruchliw ą 
firm ę poznańską p rz y b y ła  jeszcze jedna, 
doskonała  w  pom yśle i w ykonaniu , zasłu ­
gująca na specjalne zw rócenie  na nią uw a­
gi. Je s t to n o w y  ty p  pow ieści reg jonalisty- 
eznej z akcją odbyw ającą  się w  m urach p ra ­
sta rego  g rodu  poznańskiego, k tó rego  oso­
bliwości) opisuje au to rka  z gorącym  p ie ty z ­
mem  i doskonałą  znajom ością przeszłości, 
tudzież obecnego stanu  znajdujących się w  
nim pam iątek  naszej kultury. O pisy  w ple­
cione zo sta ły  um iejętnie w akcję tak  zajm u­
jącą, że czy tać  będą książkę z dużem  zain­
teresow aniem  młodzii czy te ln icy  także  i z 
innych dzielnic naszej R zeczypospolitej. Z a­
baw ne p rzy g o d y  Jacna, k łopoty , figle i pso­
ty , oddziałają na w yobraźnię , pobudzając 
zarazem  do pa trzen ia  i zastanaw ian ia  się nad 
n iejednym  oglądanym  gdzieindziej k ra jo b ra ­
zem , pom nikiem  czy  fragm entem  z p rzesz ło ­
ści. A w  ślad  zatem  obudzi się ła tw o  umi­
łow anie  w łasnego  gtnazda, zakiełkują pod­
św iadom ie p ierw sze  zadatk i obyw atelsk ich  
instynk tów , k tó re  w  p rzyszłośc i znajdą 
sw ój w y ra z  w  p ra c y  dla sw oich. P ro s to ta  
opow iadania przem aw iająca  w p ro st do se r­
ca, życie tę tn iące  w  opow ieści dostosow a­
nej do za in teresow ań  m łodych chłopców , 
obok pięknej sza ty  zew nętrznej książki 
(druk, papier, ładne ilustracje) sk ładają  się 
na całość o w alo rach  w cale  nieprzeciętnych.

(Nit.)

W acław  Serafinowicz. Szczęście. W ar­
szaw a 192S, naki Księgami F. iioesicka, str. 
182.

W  książce  tej znajdujem y cztery  opo­
w iadan ia  w  układzie następującym : dw a
pierw sze  — pesymistycziiei, d w a  następne — 
optymistycznie. „Szczęście (opow iadanie p e ­
sym istyczne)’1 — to kró tka, zw ięźle skon­
struow ana  pow ieść, ilustru jąca  pogląd, że 

J^niesziczęściie ludzkie;, czerpie źród ło  ze 
szczęścia innyjdh, przez zazdrość”, zaś 
„szczęście ludzkie rodzi się z św iadom ości 
nieszczęścia innych, przezi b rak  mil osier­
dzi a“. W ’ „Zem ście Sam uraja” chciał au tor, 
praw dopodobnie, p rzeciw staw ić -kulturze r a ­
sy  białej, w y ższą  Kulturę japońską, lecz 
p rzec iw staw ił sobie ty lko  dw ie  jednostki, co
0 kulturach, w  całości w ziętych, n iczego do­
w odzić n-ie może. „P rzy jaźń  ((studium o o- 
bow iązku)” je s t n iezłym  obrazkiem  z c z a ­
só w  w ojny. (Jtw orem  napraw dę in teresu ją­
cym  jest „D ram at (czyli -opowieść o życiu  
op tym istyczna)” . Pomyisł jest c iekaw y i ła ­
dny,*! szkodia, że pod w zględem  -kompozycji 
u tw ó r ten  j-est słałbym; n iepotrzebnie, ze 
szkodą -dla czystego  wirażenia estetycznego, 
au tor rozw lók ł rzecz w  d w u  p ierw szych  
częściach, tak  że  dopiero część trzecia  oka­
zuje się silniejszą. G łów ną m yślą tej opo­
w ieści j-est, ż e  „w szelki d ram a t nie życie  w y ­
tw orzyło;, lecz człow iek go w y h o d o w ał11.

W . Serafinow icz jest au torem  k tórem u 
przedew sizystkiem  chodzi o w ypow iedzenie 
Pewnych, swyahi p raw d . B rak  m u jedtaak je­
szcze zupełnej sw obody  w ypow iedzenia się
1 form a nie zaw sze  jest pop raw ną — tak  
-pod w zględem  języka, j,a-k i ‘ .kompozycji 
u tw oru . A. C. S.

Z sali koncertowej.

Koncert kompozytorski Karola Szym anow ­
skiego.

N azw isko kom pozy to ra  polskiego, na le­
żące już dziś do najbardziej re p re z en ta ty w ­
nych  na rynku  europejskim , przyciągnęło  do 
sali T ow . M uzycznego liczną publiczność, 
k tó ra  w  ciszy  i skupieniu p rzy b y ła  cele­
b row ać w ielkie m isterja  jego natchnionej 
sztuki. B ył to dzień w ielki w  historji m uzy­
ki polskiej, w  k tó rym  genjalny kom pozy tor 
polski u sły sza ł po raz  p ie rw szy  na polskim 
gruncie i zjednoczonym  w ysiłk iem  polskich 
w ykonaw ców  zrealizow ane wizje dźw ięko­
w e sw ej III Sym fonji w  au ten tycznem  
brzm ieniu i dumni być m ożem y, że zasługa 
ta p rzy p ad ła  m iastu naszem u w  udziale. 
T rzec ia  Sym fonja Szym anow skiego  bow iem  
w y k o n y w an a  by ła  do tąd  w  jednem  tylko 
m ieście polskiem , w  W arszaw ie , a  i poza 
Polską zaw sze  ty lko  w  postaci fragm en ta­
rycznej, bez chó rów ; by ło  to w ynik iem  ol­
brzym ich w p ro st trudności pa rty c ji i w y­
m ogów  w ygóro w an y ch , jakie S zym anow ­
ski s taw ia  p rzedew szystk iem  m uzykalności 
i inteligencji- zespołu. To też  w ysiłek  dr. 
A dam a S o łty sa , k tó ry  w  krótkim  stosunko­

w o czasie potrafił chóry Tow  M uzycznego  
i K onserw atorium , p rzedstaw iające  sam e w  
sobie m aterja ł zupełnie średni, postaw ić na 
tak  w ysok im  poziomlie, nazw ać m ożna n a ­
p raw d ę  bohaterskim .

P ie rw sza  część koncertu  obejm ow ała 
uw ertu rę  koncertow ą op. 12 na w ielką o r­
k iestrę  Si T rzy  P ieśn i m iłosne H afisa op. 24 
■na głos so low y z o rk iestrą . U w ertu ra  kon­
ce rto w a  należy  do w cześn iejszych  dzieł 
Szym anow skiego  j choć w ykazu je  już po­
tężną i- w ysoce  oryginalną inw encję o raz  m i­
strzow sk ie  opanow anie form y, nie p rzed s ta ­
w ia jeszcze w  całej pełni w szystk ich  cech 
jego rozw iniętej osobow ości tw órczej. Je st 
ona bez w ątpienia rezu lta tem  w rażeń , k tó ­
rych Szym anow skiem u do sta rczy ła  m uzyka 
W agnera  i R y sza rd a  S traussa , choć d o tyczy  
to raczej ty lko  ogólnego pokrew ieństw a 
stylu, n igdy  zaś bezpośrednich rem iniseen- 
cyj. W  przedw ojennym  okresie  tw órczości 
p o w sta ły  też „P ieśni M iłosne tla f isa”, w  

k tó rych  znać zupełne już w yzw olenie  z pod 
w p ły w ó w  W ag n era ; w stępuje  tu S zy m a­
now ski na sam otne drogi, k tó rym i k roczy  
odtąd  zdała od sw ych  w spó łczesnych  li w 
dążeniu do w iasn y cn  celów  s tw arza  w łasne 
środki w ypow iedzen ia  się. Pociąga go już 
W schód, jego bogactw o  form  i b a rw  i jego 
m istyczne ek s tazy ; w  „P ieśniach H afisa” 
w y śp iew ał c a ły  ża r jego uniesień m iłosnych. 
Ale duszę W schodu, zapatrzoną w  m isterja  
zaśw iata , zatopioną w  m etafizyczne ab ­
strakcje  D yw anu M eylany  D jelaieddina R u­
mi o d tw o rzy ł Szym anow ski dopiero w  III 
Sym fonji op. 27; ciężka i bogata  m elizm ata- 
rrii m etodyka 0 niepokojącej chrom atyce, 
w yzw olona z w ięzów  europejskiej tonalnoś- 
ci harm onika, i in strum entacja  mieniące się 
całą  gam ą w schodnich barw , w szystko  sk ła ­
da się na w rażen ie  kolorytu , jedynego m oże 
w  m uzyce w spółczesnej, nie ko lo ry tu  w  
znaczenia czysto  zew nętrznym , ale w  zna­
czeniu m uzycznej transpozycji pew nych w a ­
lorów  em ocjonalnych i duchow ych, k tóre  w  
tiaszem  pojęciu zw yk liśm y  łączy ć  z poję­
ciem k u ltu ry  W schodu. W . tych  potężnych 
w izjach uderza  tak a  siła tw órcza , taka  bez­
pośredniość w yrazu , że mimo bardzo  tru ­
dnej form y, w rażen ie  już p rzy  pfierwszem 
jego słyszeniu  jest. o lb rzy m ie ; niem a tam  ani 
śiadu ow ych  czysto  m ózgow ych produk­
tów , k tó rym i niejeden z kom pozytorów  
w spółczesnych  pokryw a brak  inw encji; ani 
jednego załam ania  silę jej Enj.il, / upełr.a, ide­
alna w p ro st jednolitość treśc i j form y. S z y ­
m anow ski w yciąga  tu w praw dzie  ostatn ie 
konsekw encje z chrom atyki „T ristana", ale 
p row adzi go ona do form  zupełniie w łasnych , 
różnych  zarów no  od w spółczesnej muzyki! 
francuskiej, jak i spekulacyj a tonalnych 
Schónberga.

W ykonanie  ty ch  kom pozycyj stało  na 
poziomie bardzo w ysokim . O rk iestra  i chóry 
z lew a ły  się w  jednolitą całość dźw iękow ą 
i b rzm ia ły  św ietnie, uw ydatn iając  zarazem  
w szystK ie szczegó ły  polifoniczne m istrzow ­
skiej form y. Solo spoczyw ało  w  reku sio ­
s try  kom pozytora , S tan is ław y  S zym anow ­
skiej, k tóra, jak nikt m oże, w znieść się po­
trafiła na w y ż y n y  duchow e, w  sferach k tó ­
rych  ob raca  się p a rt so low y III Sym fonji. Dr. 
Adam owi S o łtysow i za jego w ielki czyn  a r­
ty s ty czn y  raz  jeszcze sk ładam y serdeczne 
podziękow anie.

Stefanja Łobaczewska.

Z sali sądowej.
T rzynasty  d z ień  rozp raw y o  za m o rd o w a n ie  

ś. p. kuratora S o b iń sk leg o .

Dziś już p rzed  godziną 9 rano sala roz­
p raw  zapełn iła  się szczelnie publicznością, 
k tó ra  spodziew ała  się sensacy jnych  zeznań 
nadkom . M itlehnera szefa policji politycznej. 
P rzesłuchan ie  to jednak dziś nie nastąpiło  
i zostało  przesunięte na następny  dzień.

P rzesłuchanych  zostało  kilku św iad ­
ków  odw odow ych. P ie rw szy m  by ł teść osk. 
H ołow ińskiego ks. Antoni J a d ó w  paroch gr. 
kat. z M achnow a. Św iadek  ten zeznał, że 
zięć jego w  1920 r. popierał politykę P etlury  
i by ł p rzeciw ny  w szelkim  kom binacjom  
z bolszew ikam i. O przynależności zięcia do 
U. O. W . n igdy riie s łyszał.

Śwłiadek prof. M ichał H ałuszczyński 
prezes „Proświiity” zeznał, że osk. H ołow iń- 
ski w  styczniu  w niósł podanie o przyjęcie 
go jako urzędnika do „ P ro św ity ” jjj o trzym ał 
przyjęcie próbne. N astępnie przesłuchano  
dalszych  św iadków  odw odow ych a m. i. p. 
B orysław ską , z dom u B ajsarow iczów ne, b. 
koleżankę Olgi W erbickiej, którą, obroną po­
w o ła ła  na dow ód, że w  aniu 19 października 
1926, gdy  by ła  w  m iesżkaniu W erbiekich, 
z asta ła  tam  w  godzinach w ieczornych  Iw ana

W erbickiego. Świadek ten zeznał, że  is to t­
nie pew nego dnia, gdy  baw iła  w ieczorem  w  
dom u W erbiekich, p rzy szed ł Iw an, ale św ia­
dek nie m oże stw ierdzić, czy  to było w ła ­
śnie 19 października. P rzesłuchano  jeszcze 
sierż. M ajesa, b. kolegi A tam ańczuka z k u r­
su m aturycznego . Ś w iadek  ten  zeznał, że 
razu  pew nego w idział u A tam ańczuka re ­
w o lw er i dolary .

N astępnie zab ra ł głos obrońca dr. C a- 
w ydiak  i w niósł na w yłączen ie  z ro zp raw y  
osk. Janickiej, ze w zględu  na w y so k ą  u niej 
tem peraturę, stw ierdzoną p rzez lekarza  w ię ­
ziennego, p rzyczem  prosił, b y  rozp raw ę 
kontynuow ać bez jej ob ecn o śc i P ro k u ra to r 
podniósł w ątpliw ości p roceduralne, w y n ik a ­
jące z nieobecności oskarżonej, k tórej grozi 
k ara  ponad 5 lat, a T ry b u n ał po naradzie  Li­

znął słuszność w y w o d ó w  p ro k u ra to ra  i po­
s ta n o w i rozpraw ę pi zerw ać do dnia ju trzej­
szego

TELEGRAMY GAZET! LWOWSKIEJ
Depesze z nocy. 

k s .  k a r d y n a ł  h l o n d  w  t r e w i r z e .
K olonja, 9 lutego. (PAT). W dalszym  

ciągu swej podróży ks. Kardynał Prymas 
Hlond przybył dzisiaj do Marienhausen. Na 
granicy okręgu konsularnego kolońskiego, 
ksiądz Prymas powitany został przez za­
stępcę konsula polskiego w Kolonji. N a­
stępnie ksiądz Prymas udał się jako gość  
0 0 .  Salezjanów do Trewiru. W sobotę ra­
no przybędzie do Kolonji.

BANK  POLSKI.
W arszaw a, 9 lutego. (PAT). Dziś w 

dniu 9 bm. odbyło się nadzwyczajne p o sie ­
dzenie Rady Banku Polskiego, nu którem  
wysłuchano sprawozdania dyrekcji oraz spra­
wozdania trzech komisji Rady, ponadto spe- 
cialnego sprawozdania Biura ekonom icznego  
Banku. Do listy papierów dupbszczonych  
do zastawu w Banku Polskim, w łączono 6%  
i 8% obligacje Banku komunalnego. Wyra­
żono zgodę na podw yższenie kapitału pol­
skiej wytwórni papierów wartościowych, za­
łożonej przez Bank Polski wspólnie ze Skar­
bem Państwa, do sumy 10 miljonów złotych.

O TRAKTAT ARBITRAŻOWY NIEMfEC- 
KO-LITEWSKI.

G dańsk, 9 lutego. (PAT). „Baltische 
P resse“ donosi z Kowna: Prasa opozycyj­
na porusza kwestję, jakie ciało litewskie ra­
tyfikować ma podpisany niedawno traktat 
arbitrażowy niem iecko-litewski. N iem cy jako 
państwo o ustalonym  porządku prawnym, 
które zawarte przez siebie traktaty oddaje 
do ratyfikacji parlamentowi, z pew nością  
wym agać będą tego sam ego od Litwy. 
N iem cy zapewne będą zdania, że ewentual­
nie nowy rząd litewski m ógłby odrzucić 
traktat ratyfikowany tylko przez prezydenta 
republiki- i zarządzić jego rewizję. Już z te­
go względu stwierdzają dzienniki opozycyj­
ne, kierujące koła litewskie muszą przy­
wrócić system  parlamentarny w jak najkrót­
szym  czasie.

ZDEMENTOWANE DEMENT1.
B erlin , 9 lutego. (PAT). „Beri. Tage- 

blatt“ podając z Paryża depeszę korespon­
denta Havasa, zaprzeczającą w iadom ości o 
spotkaniu Stresemanna, Titulescu i Brianda, 
oświadcza, że miarodajne koła berlińskie, 
wbrew tej w iadom ości, stwierdzają, że jed­
nak dojdzie do spotkania m iędzy Strese- 
mannem a Titulescu na Rivierze. Natomiast, 
czy odbędzie się spotkanie Stresemanna 
z Briandem jest rzeczą wątpliwą, ponieważ 
obaj ministrowie będą mieli sposobność  
przeprowadzenia konferencji na marcowem  
posiedzeniu Rady Ligi Narodów.

Z PARLAMENTU FRANCUSKIEGO.
P aryż. 9 lutego. (PAT). W odbywają­

cej się wielkiej debacie finansowej i g o sp o ­
darczej w parlamencie francuskim, rząd 
prerr.jera Poincarego uzyskał poparcie więk­
szości Izby. Dziś, mimo krytyki ze strony 
socjalistów, Izba deputowanych przyjęła 
w niosek deputow anego Morela, stwierdzają­
cy konieczność wytrwałego kontynuowania  
oolityki uzdrowienia m onetarnego i finanso­
w ego i popierający politykę rządu w dzie­
dzinie finansowej. Następnie Izba deputo­
wanych uchwaliła 370 głosam i przeciw 131 
votu m Ł zaufania dla rządu premjera Poinca­
rego. ‘

MAŁA ENTENTA.
B u k areszt, 9 lutego. (PAT). W związku 

z kampanją prowadzoną w dalszym ciągu

przez prasę zagraniczną przeciw Małej Eh' 
tencie, „Endependance Rumaine” stwierdzi 
że stanowisko Rumunji w polityce m ięd^' 
narodowej jest jasno określone przez sojh' 
szc, które zawarła ona z Polską, Jugosła: 
wią, C zechosłowacją i Francją. Wraz z l®1?1 
czterema krajami, Rumunia tworzy b l° , 
którego żadna intryga nie zdoła zburzyf 
albowiem w obecnej sytuacji w Europ*e 
blok ten jest najlepszą gwarancją pokoj11. 
Sojusze nasze —  pisze d zien n k  —  nie z3' 
braniają nam zawierania nowych układó'*'' 
o ile tylko nie sprzeciwiają się one polityce 
pokojowej. Sojusze nasze mają cele jash0 
określone, toteż nie m ożna ich tendencyjhj 
interpretować. G gólnem  ich podłożem  j®s 
duch zgody i pokoju. T oteż byłoby dzij' 
nem, gdyby przeszkadzały zaw ieraniu inny-" 
układów przyjaźni, które wszakże zmierzaj 
jedynie do rozszerzenia porozum ienia eur°i 
pejskiego. Jest to tak dalece jasne, że nas* 
sojusznicy nie mają żadnego powodu d° 
żywienia jakiegokolwiek niepokoju.

ECHA ZMIANY GABINETU W JUGO- 
SŁAWJI.

B ia ło g ró d , 9 lutego. (PAT). Fakt, & 
król poruczył Radiczowi stworzenie noweg0 
gabinetu, w yw ołał tu olbrzymią sensacją 
Jestto pierwszy wypadek, iż Chorwat i pos® 
z terytorjów, które należały przed wojną  ̂
monarchji austrjacko-węgierskiej, otrzyma1 
mandat stworzenia now ego gabinetu.

DWIE INTERPELACJE.
B udapeszt, 9 lu lego. (PAT). StronU' 

ctwo Chrześcijańsko-społeczne postanow ić  
w ystosow ać do rządu dwie in terpelacje. P°' 
seł Karol W olf zainterpeluje ministra spraV/ 
zagranicznych w sprawie rzekomej końce)1.' 
tracji wojsk czechosłow ackich w SłowacJ1, 
Pogłoski takie rozpowszechniane są po WS' 
grzech w formie pozytyw nej. P ose ł 
Lang w niesie interpelację w sprawie prze' 
śladowania katolików w M eksyku i zapyj  
ministra spraw zagranicznych, czy w ty ć’ 
warunkach wskazane jest utrzymanie st°' 
sunków dyplom atycznych z M eksykiem.

L ondyn, 9 lutego. (PAT), lziia Gm)11 
przyjęła jednom yślnie rezolucję w spratfh 
w zniesienia na koszt narodu pomn-Ka zńiafl 
łego  niedawno Lorda Haigha.

G enew a, 9 lutego. (PAT). Prow izji^  
czny porządek dzienny 49-tej sesji Rady ^  
Narodów, która rozpoczyna się dni? 5 maf  
ca w G enew ie, został zakomunikowany Pair 
stwom  należącym do Ligi Narodów.

M oskw a, 9 lutego. (PAT). Radio. D !̂ 
otwarta została 9-ta plenarna sesja Kod1’ 
tetu w ykonaw czego Międzynarodówk;; 
m unistycznej. Na posiedzenin  dzisiejszej 
Bucharin odczytał sprawozdanie o działa1' 
ności opozycji.

Depesze przedpołudniowi.

WIECE PR7EDW  YBORCZE.
W arszaw a, 10 lutego. (A\V) W cz°r^ 

w ieczorem  w  sali T o w a rz y s tw a  H igieniej 
nego odbył się w iec Bloku KatolicKO-Nafj 
aow ego. P rzem aw iali P ep ło w sk a  i Replć 
ski. O statn i m ów ca zaa tak o w ał m ocno hs _ 
Nr. 1. W iec  odbył się bez zakłócenia 0? 
rządku. .

W arszaw a 10 lutego. (AV»T) W  sali k1 . 
„G rand” p rzy  ul. D zielnej odby ł się ' vj“L 
ogólnożydow skiego Bloku narodow ego. 
w iecu pom iędzy zw olennikam i Bloku ^  
dlow,s;kie;go a B loku m niejszości, cfostiD 
bójki. In terw en iow ać m usiała policja, kw (j 
w k ro czy ła  na  w iec i w y p ro w ad z iła  ze 
50 najhałaśliw szych  opozycjom stów . ll(

R ów nież doszło do a w a n tu ry  na  v/Ćc,. 
zw ołanym  p rzez n iezależnych  s o c ja l is ^ ,  
O pozycja kom unistyczna opuściła  salę 
ipieroj w sk u tek  in terw encji policji.

KONFLIKT! W  PARTJI K O M UNISTY^' 
NEJ. ' •

W arszaw a, 10 lutego. (A\V) „ R o b o ty , | 
inform uje, że zgłoszenie w  szeregu  okrCjf 
obok listy Nr. 13 także  kom unistycznej 11 ,( 
P P S -lew icy , tłum aczyć  sobie należy ^  
fliktem, jaki w y w iąza ł się w  komunisty®^,- 
partii polskiej na tle stosunku do walki 
nę trżno-party jnej W . O. P .

LICZBA BEZROBOTNYCH H ALEJE ^
W arszawa, 10 lutego. (AW ) W edłu j^- 

statniego zestaw ien ia  U rzędu statysty® .^ ' 
go za tydzień  sp raw o zd aw czy  od 20 
ni a do 4 lutego, liczba bezrobo tnych  ^  
sce uległa pew nem u zm niejszeniu. 
liczba bezrobo tnych  w ynosi na terem® 
czypospolitej 181.500 osób. N a i^ j ,  o' 
zm niejszenie bezrobo tnych  p rzypada  
k rę g  S tan isław ów  (500) i Kalisz (300). j /  
to r rń s t  zw iększenie bezrobo tnych  sl 
dzono w  Łodzi (570 osób).



^ ostatniej chwili.
POŻEGNANIE GEN. CHARPY.

W arszaw a, 10 lutego. (Teł. \vł.) W  cza-
,^le W czorajszego bankietu  pożegnalnego na 

gen. 'Charpy, p ie rw szy  to a s t w niósł im. 
jTrs'załka P iłsudskiego genera ł Konairze.w- 
%  k tó ry  ośw iadczy ł, że opuszczający  -P.il- 

yję generał 'Charpy s łu ży ł P o lsce  i jej Armii 
®*Ylko wiadomościami! ale i sercem . Gerie- 

j. C harpy w  odpow iedni o św iadczy ł, że 
p^Ybył cło Polski w  chwili; gdy M arszałek 
J^Uidski ob ją ł k ierow nic tw o  naw ą państw o- 
3  i  m oże stw ierdzić' ;z radoiścią w spaniałe 
j stępy organizacyjne w ojska i  dążność ca- 

■&» Narodu polskiego do  osiągnięcia należ­
no; m ocarstw ow ego  stanow iska. Oświiad- 

że 'z w ielkim  żalem  żegna Polskę, ge- 
^ pał Cliarpy w niósł toaist za zdrow ie Mair- 
k al'ka Piłsudskiego- jako SzeiSa Artnji i 

3du.

ŻWlĄZEK p o d o f i c e r ó w  r e z . p r z e ­
c iw k o  UZNANIU LISTY NR. 13.

W arszawa, 10 luifego. (Tek wł.) W  dniu 
.^'ćzoirajszym do l,zby dla spiuaiw w yborczych  
>; Naj wyższego w płynęła  sk a rg a  Z w iąz­
k i Podoficerów' reze rw y  Rzeczypospolite] 
'̂Ofeikiej w  spraw ie uzmiamia ważności: listy  

J^ u n is jy c z n e j Nr. 13. S k arg a  ta  będzie roz- 
ńVwania w  p rzyszłym  ty.godniiu;

" U c z e n ie  a k t u  o s k a r ż e n i a  b . p o ­
s ł o m  Z N. P . CHL.

j  , W arszawa, 10 lutego. (Tel. w ł.) D ow ia- 
^ m y  się, że P ro k u ra tu ra ' W ileńska w rę ­

b i a ,  ak ty  o skarżen ia  trzem  by ły m  posłom  
Ofeąsailieżitea piantii chłiolpiskiej. P . H ołow acz 

pociągnięty  do  odporwiedzialniościi za  
j^ p ty w a n ie  do obalenia istniejącego; ustro ju  
w 'tycznego; P. Sz,a|p:fel ;za zniew ażenie  ko-ni- 

S ądu  okręgow ego w  Wilmiiie, ;p. Szakun 
Za znieważiemie k as  jena ma staicji kolejo- 

e-’ Lid'a i o p ó r zb ro jn y  .s taw iany  policji.

B o c z e n i e  d e c y z j i  n a j w y ż s z e g o  
l r y b u n a ł u  a d m i n i s t r a c y j n e g o .

^ , W arszaw a, 10 lutego. (Tel. w ł.) D ow ia- 
5P jcmy sie, że w sk u tek  ustąpienia ipierwsze- 
^ 'P re z e s a .  N ajw yższego  T rybunału  Admini- 
J ra tyjineigc> p, Saw ickiego  ca ły  szereg  sp raw  
2.. k tó ry ch  m iało nastąp ić  og łoszen ie  diecy- 
Jjj ufcgl odrodzeniu. S p ra w y  te  będą  rozpa- 
j^W ane  ponow nie w  now ym  sk ładzie. M. i. 
u s°Wi tem u uległa głośnat sp raw a  Stefana 
.. ar»Ia, H absburga z Żyw ca.

^Rz y m u s  w o d o c i ą g o w y  i k a n a l i ­
z a c y j n y .

 ̂ Warszawa, 10 lu tego. (Tel. w ł.) D epar- 
ta/ITlent Z drow ia M in isterstw a S p raw  W e- 
^hętrznycilij o p raco w ał p ro jek t d ek re tu  o 
^ żi’niusow em  wprowadzę,niu1 u rządzeń  \vo- 
f c agow ych i kanalizacyjnych p rzez sam o-, 

ady  lokalne.

SPROSTOW ANIE.
% ^ a rsz a w a , 10 lutego. (T e l  w ł.). P rz e d  
m  fl1' dniam i Ajencja W schadlńia podała w  
V ^e'S2y z' Wilna, wiadomoiść oi aw an tu rach  w y  
V.< I1 nych przez, s tu d en tó w  w ileńskich a  po- 
lilti °^>e<?ni0,ŚGi' n a  jakim ś balu  chóru  fo sy j- 

O kazuje sle, że  w iadom ość ta by ła  
i*, w ę o o n a .  Żadnej aw an tu ry  studenckiej
C  * » •»  <

( 1 I U Ł D A  L W O W S K A  czwartek 9 lutego 1928.

a zajście. 'Opisane .przez A. W . miało
“wszem m iejsce ale w  Kownie, gdzie studem 
^  'litewscy dopuścili się szeregu  w y b ry k ó w  

stosunku d o  Rosjan.

KATEGORJE:

I. Papiery państwowe.
5% Państw, poż. Konw. 
8% P. zł. z r. 1925 w zł. 
8% 1 zast. Państ. B. Roln.

II. Listy zastawne.
(bez kuponu bież.)

8% Banku hip. akc. doi. 
47a% Akc. Banku hip. 
4% Akc. Banku hip.
4%% Bk. kred. z gal. 
4'/,% Banku Małop. 
4'/,% Bk. hip. zemel. 
4'/,% Pol- Bk. kraj.
4% Pol. Bk. kraj.
4% Tow. kred. ziem. 
47,% Tow. kred. ziem. 
8°/o Tow. kred. ziem. doi.

III. Obligi.
(bez kuponu bież.)

47,%  Komun. P. Bk. kraj. 
4% Komun. P. Bk. kraj. 
4% Kolej. lok. P. Bk. kr.

IV. Akcje.
a) B a n k o w e :

Akcyj. Hipoteczny 
Bank komercjonalny 
Małopolski 
Powszechny kredyt. 
Przemysłowy 
Rolniczy S. A.
Ziemski kredytowy 
Zemelny
Bank Zw. Sp. Zarobk.

Wart.
nom.

Ostatnia
dywidenda

zł 100
zł 100 

doi. 100

doi. 100 
zł 100 
zł 100

przedwoj. 
za lOOOK

zł 100 
zł 100 
zł 100 
zł 100 

doi. 100

zł 100 
zł 100 

1000 kor.

zł 100 
m 280 
m 280 
■ A  25 
zł 100 
m 1000 
m 280 
m 280 
zł 100

skonwert.

skonwert.

) skonwert. 
/  _

Kwota I Płatna

zł 6 

0-05

5%
400

7. 27
“/, 27

Płacą

zł.

104-00

Żądają
zł.

106-00

Transakcje

105-00

GIEŁDA PIENIĘŻNA z 10 lutego 1928.

N,a ,ryin:ku akcyjnym bez większych zmian. 
Zleceń mało, wskutek cizegio ruch słaby przy ten­
dencji; chwiejnej i usposobieniu ospałem.

GIEŁDA ZBOŻOWA z 10 lutego 1928.
Tendencja dla zbóż niejednoliita. Ceny nwsa 

i kokuTiudizy rumuńskiej nieco silniejsze, pozatem 
inne artykuły utrzymują się w cenie. Obroty na 
ogół skromne.

Lwów, dnia 9 lutego 1928.

Na Giełdzie transakcje w jęczmieniu browar­
nianym i ow sie po cenach w ramach dotychcza­
sowych notoiwań.

Tylkio pszenica dla wyrobu mąki paschalnej 
poszukiwana, pozatem dla izboiża chlebowego 
brak zainteresowania.

Tendencja nadal zniżkowa, usposobienie spo­
kojne.

Pszenica kraj. dworska ex 1927 750—760 gr. 
46-50—47 50. Pszenica kraj. zbiorowa ex 1927 730— 
740 gr. 4425—45’25. Żyto małopolskie ex 1927 690 
gr. 3675— 37-25 Jęczmień małopolski browarniany 
670 gr. 39 00—40'00. Jęczmień małop. przemiałowy 
640 gr. 33-25—34-25. Jęczmień małop. pastewny 
600—610 gr 3 100—32-00. Owies małopolski ex 1927 
450 gr. 31 00—32-00. Kukurudza rumuńska 34-00 — 
3500. Ziemniaki przemysłowe 5‘50—600. Fasola 
biała 40-00 —50-00. Fasola kolorowa 404)0—45-00. 
Fasola krasa 50-00—55'00. Groch % Victoria 55-00— 
60-00. Groch polny 40 0 0 -5 0  00. Bobik 33 00-34-00.
Mieszanka pastewna w ziarnie — •----- ■■—. Wyka
30'00—3TOO. Siano słodkie ktajowe prasowane 7-50— 
8-50. Słoma prasowana 4-25—4'75. Hreczka 3800— 
39'00. Len 68-00 —71-00. Łubin niebieski 21-75—2275. 
Rzepak ozimy ex 1927 6800—71-00. Mąka pszenna 
40% 81-00 -  82-00. Mąka pszenna 50% 74-00—74-50. 
Mąka żytnia 65% 58‘60—59'60 Grysik kukurudziany 
49 00—50-00. Mąką kukurudziana 34-00—35 00. Otrę­
by żytnie netto bez worka 24-75—25-25. Otręby 
pszenne netto bez worka 25-25—25-75. Kasza hre- 
czana 50% calówek 50% połówek 71-00—73-00. 
Kasza jaglana 71-25—75-25. Kasza jęczmienna 56-50— 
57-50. Pęcak 54 00—55"00. Proso krajowe 42-00— 
44-00. Makuchy lniane 49 00—50-50. Koniczyna czer­
wona krajowa naturalna 220-00—250-00. Mak nie­
bieski 100 00—120'00. Mak siwy 85-00 -100-00.
Worki jutowe wyr. Stradom. Warta T70—1-80’ Czę- 
stochowianka 75 kg. za sztukę 1-65—1*70. Worki 
używane dobre, za sztukę T50—1"60.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 9 lutego 1928.

Dolary St. Zjednoczon. —•— —'— —•—
Oslo —•— —•— —•—
Kopenhaga —•— — -— —•—

124-15 124 46 123-84
35900 359-90 35810

43-43% 43-54 43 33
8.90 " 8-92 8-88

35-03% 35-12 34-94'/a
26-41'/, 26-48 26-35

171 45 171-88 17102
125-50 125-84 125-19

b) H a n d l o w e .
„Tehate* Tow. akc.

c) P r z e m y s ł o w e :
Agrohemia f. szt. naw. 
Browary lwowskie 
Chodorów Tow. Akc. 
.Chybie* fabryka cukru 
Chmielów fabr. porcelany 
Fabryka lokomotyw 
Gafota fabr. obuwia 
Galicja Rafin. nafty 
.Gazolina prz. wiert. 
Gazy wschodnie*
Górka fabr. cementu 
„Gródek* Pom. elektr. 
Karpalit zakłady litogr. 
Krakus f. wódek Kraków 
Niemojowski fab. pap. 
.Nitrat“ Zakłady chem. 
Oikos S. A. dla prz. drz. 
Orthwein, Karasiński 
Parowozy S. A. b. m. 
Pezet Pow. Zakł. bud. 
Pocisk zakł. amun.
Polska Nafta prz wiertn. 
Pol Tow: Budów 
Potęga Tow. huty żel. 
Rakszawa fabr. sukna 
Siersza górn. zakłady 
Spółka Akc. Wydawnicza 
„Strem* Zakł. chem. 
Tepege górnicze Zakłady 
Tesp. Tow. ekspl. Soli 
Trzebinia fabr. maszyn 
Ursus fabr. motorów 
Wild i Ska
Zieleniewski fabr. maszyn

Sztokholm 
Belgja 
Holandja 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
Wiedeń
Włochy —■ —
5% pożyczka konwersyjna 67-00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 
pożyczka kolejowa 102-25 
dolarów ka 65-00 65'50
8% listy zastawne Banku Gospod. Kraj. 93-00 
8% listy zastawne Banku Rolnego 93-00 
8U'0 oblig. komun. Banku Gosp. Krajów. 93-00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, dnia 9 lutego 1928.

Bank Handl. 123-00 Lilpop Ran 41-00
Bank Pol. 164 00-165-40 Modrzejów 44'00-44-50 
BankZw. Sp. Zar. 91"50 Norblin 207-00
Dąbrowa • 66 00 Ostrowiec 83-50
Siła światło 98'00 Pocisk 11-75
Warsz. cukier 76"00 Rudzki 50 50-51'50 

75-75—76-25 Strachowice 64-75
Łazy 9 35 64-00-64-25
Węgiel 101-00 Ursus 12-00
Nobel 42-00-41-50 Borkowski 18'OC

GIEŁDA KRAKOWSKA,
Kraków, dnia 9 lutego 1928.

Bank Pzem. 105-00 Niemojowski 2-45
Tohan i3'85 Azot 6"60—6-65
Zieleniewski 162—162-40 Chybie 5‘65
Siersza górn. 13-75-14-10

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, dnia 9 lutego 1928.

Amsterdam 
Belgrad 
Berlin 
Bruksela 
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Madryt 
Medjolan 
N. Jork 
Paryż 
Praga 
Sof ja
Sztokholm 
Warszawa 79-4 
Zurych
Amerykańskie 
Bułgarskie 
Niemieckie 
Francuskie 
Włoskie 
Jugosłowiańskie 
Polskie

61-00

285-44 Bankverein 3015
12-45-2 Bodenkredit 126-50

169-11 Kreditanstalt 65-90
98-75 Anglobank 29-50

123-95 Hipoteczny —•—
4-34% Kompas 0-99

189-70 Landerbank 26-40
34-55 Merkury 27-65

120-85 Unionbank _■_
37-53 Obrotowy --*--

708-95 Kolej północna 1023-00
27-86 Zivnosteńska _•--
21-50 Czerniowce 60-75
5-101/, Austr. kol. p. 27-55

190-25 Kolej połudn. 14-39
-79-77 Goleszów 125-90
136-35 Cement —•—
706-50 Browary 11200— Alpiny 42 35
168 85 Berg u. Hiitten 740-75
2807 Krupp 13-70
37-45 Poldi Hiitte 152 50
12-39 Prager Eisen —•—
—■— Rima 137-0074

Wart.
nom.

m 1000

m 500 
zł 100 
zł 100 
m 1000 
m 1000

m 140 
m 140 
zł 20 
m 1000 
m 140 
10 zł. 
m 140 
m 28C 
m 1000

zł 100 
m 500 
zł 25 
zł 25 
m 350 
m 500 
m 500 
m 100001 
zł 30 • 
m 140 
zł 10 
m 540 
m 700 
zł 25 
m 140 
m 500 
m 500 
m 1000

Ostatnia
dywidenda

0-20

1200
16-00

003
0-04

4-00
100

0-20
0-20
008

4-00

2-50

010

0275
0-20
2-50

1-25

V. 28
%  27

«/,, 27 
%_27

%_27 

•%_27 

% 27

Płacą (Żądają
zł.

89*00

zł.

9100

Transakcje

9000

Czeskie 
Węgierskie 
Szwajcarskie 
Angielskie 
Holenderskie 
Rumuńskie 
Belgijskie 
Renta majowa 
Renta lutowa 
Renta koronowa 
Dunaj S. Adria 
Tureckie 
Bank Małop.

'%_27

7a_27

7, 26

20-97 Skoda 
—• — Siersza

13605 Silesia 
—■— Zieleniewski
—" — Apollo 
— -— Fanto 
— Karpaty 
0-63 Galicja 
0-671 Nafta 
0-485 Schodnica 

87-40 Rakszawa 
47-00 Mrażnica 
  Tepege

251-00
11-05

16-10
193-00'/.

6-70

76-00
3600%

9-50

GIEŁDA ZURYCHSKa .
Zurych, dnia 10 lutego 1928.

Otwarcie Zamknięcie
20*43% 20-43
25-34 25-33%

5-19-95 519  92%
72-40 72-40
27-51 % 27-52—• .. 88-55

209-25 209-27'/,
124-00 123-99'/,
73-20 73-20

139-55 139-50
138-40 138-30
139-20 139-15

3-74% 3-74%
15-41 15-41
58-25 58-25
90-85 90-85

9-13'/, 9-13%
6-90 b-90
2-63 2-63
3-19% 3-20

1310 13*10

Paryż
Londyn
Nowy Jork
Belgja
Włochy
Hiszpanja
Holandja
Berlin
Wiedeń
Sztokholm
Oslo
Kopenhaga
Sofja
Praga
Warszawa
Budapeszt
Białogród
Ateny
Konstantynopol 
Bukareszt 
Helsingfors 
Buenos Aires

GIEŁDA PARYSKA,
Paryż, dnia 10 lutego 1928.

Londyn 124-02 Holandja —•—
N. Jork 25-45 Praga 75 50
Belgja 354-25 Rumunja 15'65
Włochy 134 75 Niemcy 607-00
Szwajcarja 489-50 Wiedeń 359-00

g ie ł d a  l o n d y ń s k a .
Londyn, dnia 10 lutego 1928.

N. Jork 487-00"/s2 Niemcy 20-43%
Holandja 12-10"/16 Szwajcarja 2533%
Francja 124-02 Praga —•—
B lgja — Wi edeń 34-62
Włochy 92 05 Warszawa 43-42

Redaktor aaczelny I odpowiedzialny i 
Dr. MARCELI SZAROTA.

Ogłoszenia urzedo w e,
d y 838/27. U Marjana Szpetkowsfóego skra- 

walutow aną książeczkę Miejskiej Kasy 
frńv7 z<'ńm.ości w e Lwowie Nr. 40908 na 857 dola­
li • Wzywa się posiadacza i  interesowanych

^z-enię swych praw do pól noku od dnia 
ie(.ff,2enia. Po, tytn czasokresie Sąd uzna ksią- 

*ke za umorzoną. I?75
i . Sąd okręgowy cywilny. 

v°\v, dnia 7 stycznia 1928.
F I R M Y .

1968 Rg. C. III. 1,22. Zmiany dotyczące 
.Mtolkowej Już wpisanej. Do rejestru wpi- ,!-Wry Q̂ a :  * '

AMORTYZACJE.

■f’a: '16 września 1928. Siedziba • •
krapid l)rzmienie firmy: dotąd .księgąr1111̂  >r

' Spółka z ogr. odp. we Lwowie. Zima j. . 
Nito Walnego Zgromadzenia z  dpaąi 17 si 
?’65ir> 6 uwierzytelnioną do Lrcp. 39804 z*nu.

1. Kontraktu s n ó ł k i  w  K r»rm V n.łn  usta.> 9%r

,     - U-   »* V. l>W(UW4t .  i1"'
£  ^ręguwy cy W. jako hauidl. Oddział IV. 

duto 4 września 1927.

K U R A T E L E .
P. 414/27. Uchwala. Fedora Andrejcizuka 

z Majdanu średniego syna Mikołaja pozbawia 
się całkowicie wlasnowolności z powodu cho­
roby umysłowej. Kuratorem ustanawia się Wa­
syla Andrejczuka syna Mikołaja Wi Majdanie 
średmiim. 1153

Sąd ipo wi aitowyi Od dział I.
Delatyn, dnia 22 grudnia 1927.
P. 335/27. UchwalaL Tus. uchwalą z dnia 12 

października 1927 P. 335/27 została Anna Marty­
niuk wdowia po Łesiiu z  Łuha1 pozbawiona czę­
ściowo wlosnow.olności z powodu marnotraw­
stwa. Doradcą prawnym dla tej mewtasnowolne; 
listanoiwiiony został Iwan Sawczuk syn Łukasza 
z Łuha. 1278

Sąd powiatowy, Oddział I.
Delatyn, dnia 16 grudnia 1927.

L I C Y T A C J E .
L. 6/25/26. Edykt licytacyjny. Na wniosek 

Salomona Wieliezkera, kupca w  Wadiowi-cach 
jako strony egzekwującej odbędzie się dnia 15 
marca 1928 o godz. 10-tej przedpołudniem w Są-

dizie tutejszym w biurze Nr. 57 licytacja 7/88 
■części dóbr tabularnych Fałkowa dolna whl. 314. 
Wartość szacunkowa 7.167 złotych. Najniższa 
oferta 4.778 złotych. Do sprzedać się mającej 
nieruchomości nie należą żadne przynależności. 
Poniej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, 25 stycznia 1928. 1277
E. 1555/27/10. Edykt licytacyjny. Dnia 7 mar­

ca 1928 o godz. 9 pTzedpot. w biurze Nr, 19 tut. 
Sądu odbędzie się licytacja realności obj. whl. 
1281 gm. kat. Hcurodenka składającej się z pbud. 

■1676 wraz z chatą, piwnicą, drzewami owooowe- 
mi oraz z pgr. 3368/6 i 3368/7 o- łącznej wartości 
szacunkowej 4750 .zł. Najniższa oferta wynosi 
3562 zł. 50 gr. poniżej której sprzedaż nie na­
stąpi. 1254

Sąd pow iatowy Oddział IV.
Horodeinka, dnia 25 stycznia 1928.

r o z m a it e  o b w i e s z c z e n i a .
Cw. III. 2946/27. Edykt. Strona powodowa: 

Przemysł żelazny M. Apstein w Warszawie od­
dział we Lwowie; wniosła skargę przeciw- stronic

pozwanej Leibowi, Goldreichowi wlaśc. realności 
w Tarnawie wyżnej, o 3286 zl. 80 gr. do Leg. 
Cw. III. 2946/27. ponieważ miejsce pobytu strony 
pozwanej jest nieznane, ustanawia się, dla Leiba 
Goldreicha jako pozwanego, adwokata Dra Leoną 
Choti.meira we Lwowie ul. BTajerowska 6 kura­
torem, który go będzie zastępował na jego koszt 
i niebezpieczeństwo dotąd, dopóki pozwany sam  
się nie stawi i. nie ustanowi pełnomocnika. 1198

Sąd okręgowy cyw. j. handl. Oddział III.
Lwów, dnia, 22 listopada 1928.

Cg. I. b. 39/28/1. Edykt. Stronia powodowa 
Aren i Klara Kryś wniosła skargę przeciw stro­
nie pozwanej Leonowi Pechterowi o 793 zł. 82 gr. 
Audjencja do-ustnej rozprawy została wyznaczo­
na na 12 marca 1928 godz. 9 przedpol. w t . 
Sądzie biuro Nr. 3. Ponieważ miejsce pobytu 
strony pozwanej jest nieznane, ustanawia się DTa 
Palcha adwokata w Przemyślu kuratorem, któ­
ry ją będzie zastępował na jej koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki ona sama się nie stawi i nie 
ustanowi pełnomocnika. 1252

Sąd okręgowy, Oddział I.
Przemyśl, dnia 31 stycznia 1928. i v



6
' C. 53/28/1. Edykt. Stroni powodowa Paweł 
/Burakowski syn Oleksy ' wniosła skargę prfze- 
toiw pozwanym nieznanym z  miejsca pobytu Ste­
fanowi Burakowskiemu synowi- Oleksy, Eudiokji 
zaim. Stefamuk i -to-w. iw zni-esienie współwłasnoś­
c i. Audiencja do rozprawy wyznaczoną została 
na 27 marca 1928 sodz. 10 przedpołudniem w tu­
tejszym Sądzie. Ponieważ miejsce pobytu pozwa­
nych jest nieznane, ustanawia się Pana Dra 5e- 
nyka adwokata w  Noiwemsiole kuratorem, który 
ich będzie zastępował na koszt i  niebezpieczeń­
stwo dotąd, dopóki oni sami się nie stawią i nie 
ustanowią pełnomocnika. 1255

Sąd powiatowy, Oddział II.
Nowesioło, 1 lutego .1928.
L. 117/28. P. Dr. Jan Kotula: adwokat w  Ja­

rosławiu zgłosił zamiar przeniesienia siedziby 
urzędowej do Rzeszowa w okręgu Izby krakow­
skiej.. 1250

Z Wydziału Izby Adwokatów.
Przemyśl, dnia 6 lutego 1928.♦
Cg. I. 584/27. Edykt. W sprawie Jana Fuda- 

Jego w  Slobódce przeciw nieznanym miejsca po­
bytu Bartłomieja i Antoniego Fudalom o 560 do­
larów. Audjencję wyznaczono ma 24 lutego 1928. 
Pobyt i miejsce pozwanych jest nieznane zatiem 
ustanowiono dla Bartłomieja Fudalego adwokata 
Bemkę w Btzeżaniacli zaś 'dla Antoniego Fudalego 
jpdw ikę Fudala ze Słobódki kuratorami, którzy 
będą zastępy,wać ich dopóki się niez-głosza ■ ’ 
ustanowią pełnomocników. 1251

Sąd okręgowy.
Brzeżany, dnia 7 lutego 1928.
Og. I. a. 507/27. Edykt. W  sprawie Marji Ba­

ran w Dryszczowie przeciw pozwanemu , P — 
■trawi Baran o- rozdział 'od stołu i  łoża. Audien­
cję wyznaczono oa dzień 5 marca 192:8. Poni-e-yjł 
pobyt1 pozwanego jest nieznany ustanowiono 
adwiokata Dr. Reicha w Brzeżanach kuratorem, 
który będzie go zasiępyw.ał dotąd, dopóki sam 
się nie stawi lub ustanowi pełnomocnika. 12.58 

Sąd okręgowy.
Brzeżany, d-nid- 7 lutego 1928.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 9/28. Edykt. Uchwałą Sądu ok-roiro"1-- • 

-w Samborze z  dnia 21 stycznia 1928 Sa 9/28/3 
otwarta postępów,amie ugodowe do majątku 
Wolfa Kurmania, kupca w Rudkach. Komisarzem 
ugodowym ustanów,iono p. Wiktora Zborowskie­
go, naczelnika Sądu powiatowego w Rudkach, 
zarządcą ugodowym Izaaka Weisengruna. kupca 
w  Rudkach. W nerzytelności należy zgłosić u ko­
misarza ugodowego do dnia 25 lutego 1928. 
Audiencja ugodowa ad-będzi-e się -dnia 1 marca 
1928 o godz. 10 przedpołudniem w Sądzie powia­
towym w Rudkach biuro Nr. 3. 1256

Sąd okręgowy. Oddział V.
Sambor, dlnia 21 stycznia 1928.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. VI. 201/27/5. Jan. Ghudyba rolnik z Przy­

borowa pobrany do wojska austr. zaginął w r. 
1918. Wdrażając postępowanie celem uznania 
wymienionej osoby za zmarłą, a zarazem ogłasza 
się wezwanie, ażeby udzielono wiadomości o za- 

. gminnym Sądowi i w zyw a się go, aby stawił 
się przed podpisanym Sądem łub w inny sposób 
dał znać o s-oihi-e:. Po dniu 15 sierpnia 1928 Sąd 
na ponowny wniosek orzeknie ostatecznie o u- 
zn,aniu za zmarłego-. 1065

Sąd okręgowy, Oddział VI.
Kr.aków, dnia 30 listopada: 1927.

T. VI.,221/27/3. Jan Pudełko pomocnik ślusar­
ski urodzony w r. 1896 zamieszkały ostatnio w 
Opawie pobrany do 57 p. p. armjt zaginął. Wdra­
żając postępowanie celem uznania wvn»ienionej 
osfoby z,a zmarłą, a zarazem ogłasza się wezwa­
nie, ażeby udzielono wiadomości oi zaginionym 
Sądoiwi i w zyw a się go, aby stawił się przed 
podpisanym Sądem lub w inny sposób dał znać 
o sobie. Po dniu 15 sierpnia 1928 Sąd na ponowny 
wnilosek orzeknie ostatecznie o uznaniu za zmar­
łego. 1066

Sąd okręgowy, Oddzilał VI.
Kraków, dnia 7 listopada 1927.

T. VI. 235/27/4. Jakób Baś rolnik w Łęgu po­
brany w r. 1915 doi pułku strzelców artnji austr. 
zaginął. Wdrażając pos tępo wianie celem uzna­
nia wymienionej osoby za zmarłą, a zarazem o- 
g łasza się wezwanie, ażeby udzielono wiadomo­
ści o zaginionym Sądowi i w-zywa się go, aby 
stawił się przed podpisanym Sądem lub w inny 
sposób dał znać o’ sobie. ,Po dniu 15 sierpnia 
1928 Sąd1 ma ponowny wniiosek orzeknie ostate­
cznie io uznaniu za zmarłego. 1007

Sąd okręgowy, Oddziiał VI.
Kraków, dnia 2,2 listopada 1927.
T. VI. 246/27/4. Jan Siudia robotnik z Moczy­

dła pobrany w 1946 do 13 pp. armjt austr. zaginął. 
Wdrażając postępowanie cielem uznania wymie­
nionej osoby za zmarłą, a zarazem ogłasza się 
wezwanie, ażeby udzielono wiadomości o zagi­
nionym Sądowi i w zyw a się go, aby stawił się 
przed podpisanym Sądem lub w inny sposób dał 
znać o sobie. Pio, dniu 15 sierpnia 19.28 Sąd na 
ponowny! wniosek orzeknie ostatecznie o uzna­
niu za zmarłego. 1068

Sąd okręgowy, Oddział VI.
Kraków, dnia 19 grudnia 1927.

T. 213/27/5. Salomea ze Stepków Greśko u- 
rodzona w Haczowie pow. Brzozów a zam. w 
Starej ropie wyemigrowała w r. 1904 do Amery­
ki; a od roku 1913 ślad za nią zaginął. Na podsta­
wie ustawy z 16 lutego 1883 Dz. Nr. 20 i § 24 
u. c. wdrożonego postępowania celem uznania 
za zmarłego i małżeństwa jej zawartego z Dmy- 
trem Greśko 20 kwietnia 1896 w kościele w: Ha­
czowie za rozwiązane. Wydaje się przeto ogólne 
wezwanie, aby udzielono Sądowi lub Dr. Wojta­
siew iczow i adw. w Samborze wiadomości o po- 
w y ż wymienionym. Sąd1 na ponowną prośbę po 
dniu 1 marca 1929 wyda ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 5 stycznia 1928. 1080
T. 295/27/13. Wdrożenie postępowania celem 

uznania za zmarłego. Hawryło Szkwirko z Raj­
tarowie pobrany w 1914 do żandarmerii potowej 
w alczył na froncie włoskim a od ir. 19,16 ślad po 
nim zaginął. Wydaje się przeto ogólne wezwanie 
aby udzielono Sądowi wiadomości o powyż w y­

mienionym. Sąd na ponowną prośbę poi dniu 1 
sierpnia 1928 rozstrzygnie o ,uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 23 grudnia 1927. 1081
T. 251/26/6. Jan Poterejko urodzony 7 stycz­

nia 1893 w Kulikowie jako żołnierz ruski zaginął. 
Celem uznania goi za zmarłego, wzywa się go 
by w rok od ogłoszenia zgłosił się lub udzielono 
o mi/m wiadomości: Sądowi. 1100

Sąd okręgowy cyw., Oddział Vil.
Lwów, 28 grudnia 1926.
T; IV. 8/28. Edykt. W ładysław Figuła! syn Ja­

na r  Marjanmy urodzony 7 lipca 1896 w  Sosnowi­
cach ad Kalwaria I tam zamieszkały jako żoł­
nierz ‘16 p. strzelców b. armji austr. zaginął na 
wojnie od września 1945 'bez wieści. Wdrażając 
postępowanie, celem uznania go za zmarłego, 
wzywa się aby uwiadomiono Sąd w Wadowicach
0 zaginionym do 6 miesięcy od ogłoszenia1, po­
czerń Sąd na ponowny wniosek orzeknie ostate­
cznie. 1125

Sąd okręgowy, Oddziilal IV.
Wadowice, 'dnia 14 stycznia ,1928.
T. IV. 157/27/6. Edykt. Wojciech Kojonka 

syn Andrzeja i Anny urodzony 14 kwietnia 1898 
w M-osżCzaimcyl ad Żywiec i tam przed wojną 
światową zamieszkały żołnierz 16 p. p. b. armii 
austr. w potyczce pod Sapunowem 4 czerwca 
1916 ciiężkio; ranny zaginął od czasu tego bez 
wieści. Wdrażając postępowanie celem uznania 
go za zmarłego w zyw a się, aby uwiadomiono 
Sąd w Wadowicach o izaiginionym do 6 miesięcy 
od ogłoszeniu, poczem Sąd na ponowny wniiosek 
orzeknie ostatecznie, 1126

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Wadowice, dnia 14 grudńiia 1927 r.
T. IV. 175/127/3 P/dykt. Jam Śmiech syn, Jana

1 Marjanny z Szarków urodzony 14 lutego 1894 
,w Laskowej 5 tam zamieszkały żołnierz 56 p. b. 
armji, austr. zaginął bez w ieści ma wojnie świato­
wej od 1915 r. Wdtażając postępowanie celem u- 
zuamia go za zmarłego, wzywa się aby uwiado­
miono Sąd w Wadowicach o- zaginionym db 6 
miesięcy od' ogłoszenia poczerni Sąd na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie, 1127

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Wadowice,dnia 4 stycznia 1928 r.

T. IV. 178/127/3. Edykt. Józef Pająk syn Sta­
nisława i Katarzyny urodzony 8 stycznia 1885 
w Biernków-ce ad Myślenice żołnierz 1 dywizji 
taborów b. armji austr. zaginął bez wieści na 
wojnie światowej w  listopadzie 1918. Wdrażając 
postępowanie celem uznania go za zmarłego 
wzywa siię a,by uwiiladiomionlo Sąd w Wadowi­
cach o zaginionym do 6 miesięcy od ogłoszenia 
poczem Sąd nu ponowny wniiosek orzeknie osta­
tecznie-. 1128

Sąd okręgowy. Oddział IV
Wadowice1, dnia 31 grudnia 19:27 r.
T. 156/22. Michał Mostowy, syh Pantalemoma 

z Uwisły. powołany w1 czasie mobilizacji 1914 do 
byłej armji. a!ustrjaickiej i ślad po nim -zaginął. 
Wydaje silę ogólne wezwanie powiadomić o  za­
ginionym Sąd' lub kuratora Dra. Grarti-ckiego adw. 
w Czortkowie do sześciu miesimy od ogłoszeni?.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Czortkóiw, 4 października 1922. 1149
T. 2,26/27. Andrzej Sliper s. Pawła z P-eremi- 

ło-wa. żołnieTz armji austr. zaginął bez wieści. 
Wydaje1 się ogólnie weżwanle powiadomić o1 zagi­
nionym Sąd1 lub kuratora Dra. Weicherta adw. 
w Czortkowie do dnia1 20 lipca 1928. 1150

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Czortków1, 20 grudnia' 1927.
T1. 308/27. Szymiom Hura syn Mykiety. żoł­

nierz byłej armji austr. zaginął bez wieści. W y­
daje się ogólne -wezwanie powiadomić o zaginio­
nym Sad lub kuratora Dra. Elektrowicza adw. 
w Cżortkowib do dimiai 25 Kpca-1928. i .™

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Czortków, 22 grudnia 1927.
T. 310/27. Wasyl Berezowski syn Jana: z So- 

solótykii żołnierz b. armji austr. zaginą! bez wie­
ścił. Wydaje się ogólne wezwanie powiadomić 
o zaginionym Sad lub kuratora Dra;. Kruka adw. 
w pz-ortk-o-wie od- dnia 25 lipca 1928. 1152

Sąd o,kręgowy, Oddział IV.
Czortków, 22 grudnia1 1927.
T. 333/127. Józef Kornaga syn Wojciecha 

z Wierzbowca1 powiołany w  czasie wojny 1914 do 
byłej armji: austriackiej il ślad po nim zaginał. 
Wydaje się ogólne weZwainie powiadomić o  zagi­
nionym Sad' lub kuratora adwokata: Dra Hryił- 
czyszyna do- dńia, 25 lipca 19,28. 1153

Sąd akręeoiwy, Oddział IV.
Czortków. dnia 2 stydznla 1928.
T. 334/127, Stefan, Byk syn Ignacego z Wierz- 

bo-wea powołany w  czasie wojny 1914 do- byłej 
armji austriackiej il ślad1 po nim zaginął. Wydaje 
się ogólne wezwanie powiadomić o- zaginionym 
Sąd lub kuratora' Dra Hrynczyszyna doi dniia 25 
lipca 19:28. 1154

Sąd okręgowy. Oddział IV.
Czortków, dlniaj 2 styczniia 1928.

T. 369/127. Andrzej Diaków, syn Jana z S-o-s-o- 
ló.wki. żołnierz byłej armji austr. zaginął bez 
wieści. Wydaje- się ogólne wezwanie1 pow-i-ado-mić 
o zaginionym Sąd -lub kuratora Dra Reichsteina 
adw. w Czortkowie do 30 lipca: 1928. 1155

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Czortków, 4 stycznia 1928.

T. 377/127/3. Michał Now-ożeni-ee s. Jana z Ko- 
tówki, żołnierz b. armjt austr. zaginął bez wieści. 
Wydaje s:ie ogólne wezwanie powiadomić o za­
ginionym Sąd1 lub kuratora Dra. M-oslera adw, w 
Czortkowie do dnia 10 lipca 1928. 1156

Sąd okręgowy, Oddział IV.
, Czortków, 10 stycznia 1928.

T. 378/27. Mikołaj Rosiało widz, s, Teodora1 
z  -Kotówkii, żołnierz byłej armji austr. zaginął bez 
wieści. Wydaje się ogólne wezw'anie powiadomić 
o- zaginionym Sąd lub kuratoria Dra. Weteherta 
w Czortkowie do dnila 30 lipca 1928. 1157

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Czoirtków, 10 stycznia 1928.
T. IV. 214/27. Franciszek Remkas urodzony 

1896 w Dąbrówce powiat Nisko wstąpił do Le­
gionów Polskich, walczył na fr-ode- rosyjskim 

gdzie w styczniu 1915 koło Michałowic zginął.

Wdrażając postępowanie celem uznania1 go za 
zmo-nego, wzywa się aby zawiadomiono Sąd 
-0 'zagiWloinym do- sześciu miesięcy, 1167

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 29 grudnia 1927.
T. 404/127. Franciszek Szytm-ańs-ki, syn Petra 

Saló-wki, żołnierz byłej armji; austr. zaginął 
bez wieści. Wydaje się ogólne wezwanie powia­
domić o zaginionym Sąd łub kuratora Dra. Hals- 
tuc-ha adw. w Czort-ko-wle- do dnia 1 sierpnia 
1928. 1158

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Czortków, 14 stycznia- 1928.
T. IV. 96/27/(4. Eóykt. Daniel Ghaiwiak, syn 

Stefana i Marji z  Boiroów, urodzony dnia 19 gru­
dnia 1867 w  W iszni, powi-at Krosno miał w je­
sieni roku 1917 w gubernjii Samarskiej za mia- 
stecizkiiem Benołuk umrzeć na zapalenie płuc. 
Celem .ustalenia dowodu śmierci1 wzywa się o po­
danie tutejszemu Sądowi -wiadomości o. zmarłym 
w przeciągu 3 miesięcy poczem na ponowny 
wniosek wydane zostanie ostateczne orzeczenie. 

Sąd okręgowy, Oddziai IV.
Jasło, 5 listopada 1927. 1161
T. IV. 134/27/2. Michał Czeho-wski, urodzony 

w Wilkuwilsku 1880, żołnierz austriacki zaginął 
na wojnie 1917. Wdrażając postępowanie celem 
uznania go- zmarłym, w zyw a się o udzielenie 
o nim wiadomości. Po 6 miesiącach, na ponoiwną 
prośbę, wyda się orzeczenie. 1162

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Nowy Sąclz, 9 grudnia 1927.
T. IV. 99/27/2. Franciszek Gołdyn urodzony 

w Ochotnicy 1880, żołnierz austrjacki, zaginął na 
wojnie 19:14. Wdrażając postępowanie celem u- 
zmamiai g,o. zmarłym w,zywa się O' udzielenie 
o niilm wiadomości. Pio 6 miesiącach na ponowną 
prośbę -wydle się orzedaŁiie. 1163

Sąd' okręgowy, Oddział IV.
Nio-wy Sącz, dnia 7 września 1927.
T. IV. 82/27/6. Szymon Sabura, urodzony w 

Gruszowcu w r. 189:2, żołnierz austrjacki, zaginął 
na wojnie. 1917. Wdrażając postępowanie celem 
udowodnienia jego śmierci -wizywa się o- udziele­
nie oi nilm wladlornioścl. Po 3 miesiącach wyda się 
orzeczenie. 1164

Sąd! okręgowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, 5 grudtaia i927.
T. IV134/26/110. Ignacy Kiełbasa z Jastrzębi, 

żołnierz austriacki, zaginął na wojnie 1914. Wdra­
żając: postępowanie celem uznania go zmarłym, 
wzywa; się o udzielenie o nim wiadomości-. Po 6 
miesiącach, na poniow-ną -pir-ośbę, wyd-ai się orze­
czenie. 1165

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Niowy Sącz, 8 stycznia 1928.
T. IV. 71 /20/7. Andrzej Gn.utek, urodzony 1879 

w Siekierczynie zaginął 19il5 jako, żołnierz au- 
strjac-ki1. Wdrażając postępowanie cełe-m uzmani-a 
go- Zm.a-rłjim wżyw-a1 się o -udziielenie o nim wia­
domości. Po 6 miesiącach, na poniowną prośbę 
wyda się oirze,clzenie. 1166

Sąd okręgowy, 'Jddział IV.
Niowy Sącz, 24 ifctuipada 1927.
T. iV. zuu/27. Wojciech Matula, umoczony 

1895 w He-rman-owiiie powiat Rzes-zów wstąpił -we 
wriześnilu 1914 do Legjonów :z -którymi wyruszył 
na front rosyjski, gdzie pod Kirlibabą trafiony 
kulą karabinową zginął. Wdrażając postępowanie 
celem przeprowadzenia dowodu śmierci, wzywa 
się, aby zawiadomiono Sąd (Wzaiginiiionym do 
trzech miitesięcy. 1168

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 29 grudnia 1927.
T. IV. 196/27. Stanisław Babiarz urodź, w r. 

1898 w Słoninie pow. Łańcut nieślubny syn, Ka­
tarzyny przydzielony z początkiem -wojny do au­
striackiego 30 p. p. walczył ma fronene ,rosyjskim, 
a w  roku 1-919 przydzielony do 37 pp. Wojsk Pol­
skich -walczył na- froncie bolsze-wick-iem gdzie w 
czer-w-cu 1920 -w bitwi-e pod Słoninem zginął. 
Wdrażając postępowanie c-elem uznania go za 
zmarłego, wzywa się. aby z-a-wiadomiono Sad 
o -zaginionym do sześciu miesięcy. 1169

Sąd1 okręgowy.
Rzeszów, dnia 29 grudnia 1927.
T. IV. 2,10/27. Micthał B-iiały urodzony 1894 w 

Przybyszów,ce powiat Rzeszów, przwdzielony do 
au-stirj-ackiegio 40 p. p. walczył na: froncie rosyj­
skim, gdlzie w bitwie, pod Kraśnikiem -w lecie 1915 
zaginął. Wdrażając postępowanie celem -uznania 
go- ;za zmarłego, w:zywa się aby zawladomio-no 
Sąd1 o zaginionym do sześciu miesięcy. 1170 

Sad okręgowy.
Rzes-zów, d-nii-a 29 grudnia' 1927.

-wi
wi-adórnościi o zaginionym Sądowi lub kuraifc  ̂

Drowi Miantlowi adwokatowi w Przeniys' ' 
Sąd okręgowy.

Przemyśl, dni-a, 3 grudniu 1927.
T. 270/27. Marjanna z Kogutów Świidziń8̂ ’

urodzona w Bolestraszycach 1862 e-w:akuow a^f
d,o Chocema, zmarła w lipcu 1915. Wzywa - - 
by doi -pół roku od ogłoszenia udzielono wia<to 
mości o zaginionej Sądowi- lub kuratorowi DfO", 
Ame-isemiow-i adiwokatoiwi w Przemyśli'. 11 

Sąd okręgowy.
Przemyśl, dnia 26 listopada 1927.
T. 319/27. Andrzej Kureczkc urodzony ł

Maćkowicach 18/3 jeniec wojenny od 1915
daje znaku życia. W zywa się by do pół roku - 
ogłoszenia udzielono wiadom-ości o zaginiony^ 
Sądow-i lub kuratorowi Dro-wi Ameisenowi adlŴ! 
katowi w Przemyślu. U?

Sąd okręgowy.
Prze-myśl, dnia 31 grudn-i-a 1927.
T. 294/27. Bazyli Kołaczko, urodzony w ^  

rzeniicy 1895 żołnierz od 1916 nie daje wńidonP 
ści. W-zy-wia; się by do- pół roku od ogłoszenia 
dz-ie-loinio wiadomości1 o zaginionym Sądowi  ̂
kuratorowi Drowi M-antlowi adwokatowi y  PP  
myślu. ' I W

Sąd okręgowj'.
Przemyśl, dnia 23 grudnia 1927.
i . 305/27. Mikołaj Bo-dnar, urodzony w 

szowi-cach 1894, żo-łinierz ukraiński, poiegł 
na odcinku Brzeżany Podhajce. W zywa się a f. 
do- pół roku o-d ogłoszenia ‘ udzielono wiadornns^1 
;o ziaginiioinym Sądlowli lub kura-tonowi DnoW| ; 
Lewenithalowi, adwokatowi w Przemyś-lu. - U'5 

Sąd okręgowy.
Przemyśl, dnia 6 grudnia 1927..
T. 247/27. Iwan Sałaban, urodzony w 

żowie nowym 1852 Ksenia z Hermanowicz®^ 
Sałaban, urodizo-nr. w J-ażowie nowym 1875 wyie.'r 
cbal-i: oboje, z. rodziną w 1915 do Rósji. poumiera1* 
po Zielonych świętach ruskich 1915. W zywa sif 
by do- pół roku od1 ogłoszenia udzielono wiad®! 
mości o zaginionych Sądowi lub kuTatoro^1 
Drowi Ameilseno-wi adwokatowi w Przemy-4*11' 

Sąd okręgowy.
Przemyśl, din-iia 12 liótopad'a 1927. IW
T. 218/27. Jaif Marciińczaik. urodz-o-ny w 

węgierskiej 1865, nie daje zn-aku życia od 1914 
Wziyw,a się bv do pół roku od o-głoszeniia- 
dzielono- wiadomości, -o, -zaginionym Sadowi l111 
kura-toirowi Drowi Ma-ntlow-i adwokatowi: w Pr7H 
myślu. . iW

Sąd1 okręgowy.
Przemyśl, dnia 26 listop-ada 1927.

T. IV, 207/27. Andrzej Magiera- urodzony .1887 
w Kuryłówce' powiat Łańcut przydzielony do 
austriackiego- 90 P- P1- w Bośni na 2 lata przed 
wojną, służył w  tym pułku -d-o wybuchu wojnv 
światowej1 w' l-cćle 1914 i od tego czasu zaginął. 
Wdrażając -Rostępoiwami-e cieleni uznania go za 
zm-arłego-, wzywa: się, aby -zawiadomiono Sad
o zagini-omyim do sześciu miesięcy. 1171

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dni-a 29 g-rudn-ia 1927.
T. IV. 51/27. Józef K-oizak urodzony 1872 w 

Wiikizej Woli pow. Rolbusizowa -wyjeiohał do- A- 
meryk-ii pr-zeid pnzes-zło 23 łaty i1 od r. 1903 nie ma 
wiadomości o- jego życiu. Wdrażając postępowa­
nie celem uznania go- :za -zmarłego w-zywa się, 
aby zawiadomiono Sąd lub kuratora- adw. Dra. 
Schneeweissa o zaginionym do jednego roku. 1172 

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dniia 10 czerwca 1927.
T. IV. 137/27/4. Edykt. Walenty Więciek. syn 

Józefa i A gniesZi z Dereniów. uro-dzony 9 sier­
pnia 1890- w Dzielcu jako żołnierz 13 pułku o- 
br-ony krajowej b. -armji austriackiej, biorąc u- 
dział w wojnie światowej -o-d miaja 1916 nie daje 
o sotnie znaku życia. Celem uznania go za zmar­
łego wzywa się o- podanie tutejszemu Sadowi 
wiadomości o za-gin-Ionym a to w przeciągu 6 
miesięcy od dnia ogłoszenia edyktu — poczem 
na, poniowny wniosek wydane z-ostanie ostateczjne 
orzeczenie. 1175

Sąd lOikręgniwy, Oddział IV.
Jasło, 9 grudnia 1927.
T. 275/27. Marciń Pel-c, urodzony w  Moraw­

ska 1887 żołnieńz 191^ nie daje znaku żyćiia. W:zy- 
wa s-ię by do pół roku od ogłoszenia udzielony

T. 302/27. -Eliasz rinalyk urodzony w Rozu' 
bowioaoh 1885 jeniec wojenny dd 19 15  nie J3’0 
znaku życia. W zywa się by do pół r-oku od o?*0' 
sze-niia udzielono- wiadomości o zaginionym Sa' 
do-wi lub kuratorowi Drowi Ameisenowi adi'w,t' 
kato-wii w Przemyślu. i W

Sąd okręgowy.
Przemyśl, dniia 31 grudnia 1927.
T. 212/27. Polikarp Łacyk, urodzonj w Mj' 

żyńcu 1879 żołnierz zaginął w  czasie oblężeni! 
Przemyśla. W zywa się by do- pół roku od ogł®> 
sżerna udizielo-no w-iado-mosci o zaginionym Sąd®" 
wi lub kuraito-nniwj Drowi Trattnerowi adw-oka^1/!, 
w-i- w Przemyślu. ' H8>

Sąd ok-ręeowy.
Przemyśl, dnia- 2 .grudnia 19,27.
T. 239/27. Jan Fesnak. urodzony w FredroP0.' 

lu 1896 żołnierz od- 1916 nie daie wiia-do-mośP*' 
W zywa si,e by do pół toku od ogłoszen-iia udzie' 
łono- wiiadom-ości o zaginionym Sądo-wi lub lct'' 
ratorowi Dnowi Schneebaum-o-wi adwokatowi '' 
Przemyślu. llfP

Sąil okręgowy.
Przemyśl, dni-a 14 stycznia 1928.
T. 262/27. Onufm' Strycha-r, syn Teo-dor-a 

-dziony w Sośnicy 1897 żołnierz n-a fronciie rosyi; 
sktm 1916 ziaginał. Wzywa się by do- pół roku 0<J 
ogłoszenia udzielono wiadom o® o za-ginionY5! 
Sadowi lub kurato-rowj Drowi SchneeDaum-o'^' 
adwokatowi w Przemyślu. \W

Sąd okręgowy.
Przemyśl, -dnia 24 listopada 1927.
T. 290/27. Jan Ho-jda, urodzony w Starzai^  

1861 powołany do świadczeń w-ojenoych nie cL-1. 
zn-akiu życala: -od 1914 W zywa się by do pół rok1' 
od ogłoszenia udzielono, wiadomości o -za.gilniOb5r,I, 
Sądlowi: łub -kuraitoirowi Dro-wi Man-tlowi a-d^S 
ka-to-wi w  Przemyślu. Il™

Sąd okręgo-wy.
Przemyśl, dnia 10 styczn-i-a 1928.
T. 660/26/4. Dymitr Zawerucha uro-dzony 1«

grudnia 1887 w Krech-owiie jako żołni-erz ad5^
zaginął. Celem uznania go z,a zmarłego i
wiązania małżeństwa wzywa się go. aby ^  
miesięcy o-d ogłoszenia zgłosił się, łub ud-zm A j  
o- ,niim wiadomości Sadowi.o- ,niim wiadomości: Sądowi.

Sąd o-kręgoiwy cywilny O Jazia r VII. 
Lwów, 29 grudnia 1926.
T. l80/'26/4. Wdro-żeniie postępowiania ceR1̂ 

-uznania małżeństwa za r-oizwiązane. Tus. pr?'vV£
m in jp m tfm  Pitn rlrm tio fi m o i  *■'

' d #-I-eim uzinianiia małżeństwa jego- zaw-airtcgo- - 
16 l-u-tego 1914 -roku w gr. kat. cerkwi w  Tata1'5' 
rao-wite, z Anas t»zją ur. Połówko za ro-zwiąż91?.. 
Wydaje się przeto ogólne wezwanie abv ud-z,eL 
no a-dwiokaticnwi Dr-owd1 Rogucki-emu w  Samb-ot^, 
-którego ustanawia się obrońcą węzła małżeńskk 
go iwiladómioiści o- po-wyż wymieniionym. Sąd bjUf' 
sz,y na ponowną prośbę po dniu 15 lipca ' 
rozstrzygnie o- uznaniu małżeństwa za m  
zane. 1

Sąd1 okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 5 marca 1927.

ZGUBIONE DOKUMENTY.
ZGUBIONE pozwolenie ma prawo 

autobusu marki, „Ford* Nr. motoru 11®“w  
wydane przez Okręgową Dyrekcję Robót ^  
bl-icznych Województwa Lwowskiego na ^  
zwisko Girc Bank w  Gdańsku ,LW. 7820 tojd 
ważniia się.

^Drukarnia Polska**, L w ów , ul. C borążczyzny 17, telefon 29-19. pod zarządem W ład ysław a Germana. N ależytość pocztow a opłacona rycz0'
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